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*'t'**xenia pnjjnoje aię la  opłatą 1 0  centów ad jednaj* 
wierna drobny* drnkieat (petit).

Laaiuieala •  Hubach, zaręczynacL i iaaa prywata* 
kanonikaty po kronice ta jedea w iem  M  ct.

Prywata* korespondencje l k  i nekrologje SO centów *i 
wierna.
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Roniaay w rabryoe Nadasłaaa 30 e t  ad wlereza

We Lwowie Wtorek dnia 3 Października 1899 r. R o m  X

wychoózj codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o rodzime 8 . rano

P rz e rio ła tr  w ynosi w o Lw owi*
Keciale 13 xl. — półrocznie 9. zł. — kwartalni* 4 u  

50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., ta prresytky d. 
donn dopłaca się 90 c i  Miesięcznie. 

i  przesyłka pocztową w państwie aostrjactien, roczni* 
94 zł. — półrocznie 19 sl. kwartalnie 6 zł. — 
mesiącsni* 9 zł.

I przesyłki pocztowa za granicą do całych Mieniąc roczni* 
5C narek — kwartalnie 19 marek 50 fenigów — 
de Pranej.. Anglji, Wioch i Szwajcar]i rocznie 80 
franków — kwartalnie 80 franków.

*t.'n * Redakcj i  .Dziennika Polskie*.!*, plac Mariacki 
liczba fi * 7. Talofon Mr. 171.

R ę k o p i s ó w  R s d a k c j a  n i *  t w r a e a

N » «  „Ozlaoulka P e lr tle g *  K ssz ta js  6 c t

Od Administracji.
C elem  u reg u lo w an ia  n ak ład u  upraszamy 

o wczesne odnowienie prenumeraty, k tó re j w a­
ru n k i podano  w nag łów ku  obok  ty tu łu  dz ienn ika .

N ow i p re n u m e ra to ro w ie  o trz y m a ją  b e z ­
p ł a t n i e  początek  znakom itej pow ieści M ichała 
B a ł u c k i e g o  p. t. :

„PAMIĘTNIK MUNIA“.
Z w racam y  uw agę , że p ren u m e ra to ro w ie  

Dziennika Polskiego m ogą  o trzym yw ać

„ B L U S Z C Z ”
po  b a rd z o  z n i ż o n e j  cenie (50 w zględnie 80  ct.) 

jako też

Kalendarz Humorystyczny „ŚMIGUSA"
(po  40  ct. z p rzesy łką  pocztow ą).

Znamienne glosy.
LwAw 2 październ ika

Jeszcze Wiener Ztg. n ie ogłosiła listy  g ab i­
n e tu  urzędniczego  i  h r. C l a r y  A l d r i n g e n  
n a  czele, jeszcze n aw e t nie obsadzono  w szy­
stk ich  p o r tfd ó w  szefam i sekcyjnym i, a już o d ­
zyw ają  się na p raw o  i lewo —  z obozu cze­
skiego i niem ieckiego —  wielce n iep rzy jazne 
d la tego g ab in e tu  glosy. M am y tu  n a  m yśli w y ­
soce poi tyczną m ow ę p rzew ódcy  m łodoczesk ie- 
go, d ra  H e r o l d a ,  n a  posiedzeniu  rad y  pow ia­
tow ej w  W in o h ra d ac h  i a r ty k u ł w  o s ta tn im  n u ­
m erze  w olfow skiej Ostdeutsche Rundschau. O bie 
te  en u n c jac je  są  chyba zupe łn ie  ja sn y m  i do ­
sta tecznym  dow odem , iż p rzedsięw zięty  przez 
k am ary lę  n iem iecką p a lja ty w , w fo rm ie  g a b in e ­
tu  u r z ę d n i c z e g o ,  bynajm n ie j sw ego celu 
n ie  osiągnie i sw ych zadań  n ie  spełn i. P od  
w zględem  m o ra ln eg o  ( — a raczej m ożnoby w 
tych sto su n k ach  p ow iedz ieć : n i e m o r a l n e ­
g o . . .  — ) s r e g o  znaczenia, te n  p ó łś ro d e k  
św ia d c .y  b ezw arunkow o  o zw ycięstw ie chw ilo­
w ym  hegem onów  niem ieckich , o u s tę p s tw ie  na 
rzecz i h ,  o z w r o c i e  n a  l e w o  Lecz trw a l­
szej doniosłości p rak tycznej m irć  to  w szystko 
n ie będzie, z t . j  m ąk i N iem cy dużo chletia nie 
w ypieką...

N ie m ów im y w tej chw ili o K ole polskiem , 
k tó rego  p ro g ra m o w y  k o m u n ik a t o sta tn i dość  
ja m o  chyba określił k ie runek  przyszłej akcji p o ­
b o c z n e j  P o laków  w radz ie  p a ń s tw a !  W y s ta r ­
czy je d n ak  spo jrzeć  n a  k lub  m lodoczeski, w y­
s ta rczy  przeczy tać  uw ażn ie choćby  tylko w spo­
m n ia n ą  m ow ę d r. H ero lda , aż-.by n a b ra ć  p rze­
k o n a n i ',  że h r. C lary  n i e  u z d r o w i  s to su n ­
ków  p a rla m e n ta rn y c h , n i e  z d o ł a  spełnić ani 
n aw e t pew nej części tych  w ażnych p o s tu 'a tó w , 
d la  k tó ry ch  u tw o rzy  sw ój g a b in e t!  \ i e  kijem  
go —  to p a l tą . . .  n .ożnaby  tu  zastosow ać z n a ­
n ą  p rzypow ieść  ludow ą.

T ak i g ab in e t cen lra listyczno  b iu ro k ra ly czn y  
u śm ierzy  zapew ne opozycję N iem ców  u m i a r -  
k o w a ń  s z y c h ,  ale n a to m ia s t w yw oła n o w ą ,  
co n a jm n ie j ró w n ie  w y trw a łą  i rów n ie  n ie- 
p rzeb lag an ą  ze s tro n y  Czechó v, w dod atk u  
w cale nie zam kn ie  gęby  — jak  w idać z dzi­
siejszego a rty k u łu  w  Ostd. R . — W olfow i i 
jego  dzikiej kohorcie . O w e m  jeszcze — ofiara 
p rzyn iesiona ich d rap ieżnośc i p rzez u stąp ien ie  
h r. T h u n a , w yraźn ie zaostrzy ła  a p e ty t i s p o tę ­
g ow ała  czelną b u tę  rad y k a łó w  niem ieckich. 
P r z e d  w y b o r e m  d e l e g a c y j  dom agają  
się c z y n ó w  od now ego g ab in e tu , to  z.sączy 
zn iesienia rozpo rządzeń  językow ych i p rzed ło ­
żenia takiej u s taw y  językow ej, k tó ra  .czy n iłab y  
zadość żądan iom  N iem ców *. Jak ie to  są te żą­
dan ia  - o tem  w iem y w szyscy bardzo  dobrze, 
a najlep iej oczyw iście Czesi, k tó rych  to  w 
p ierw szym  rzędzie obchodzi i n a  k tó rych  
skó rę  zęby w ik a  n iem ieckiego w yszczerzają się 
obecnie..

N azaju trz  po u p ad k u  T h u n a , rozw ażając  
n a  tem  m iejscu  szanse , k to  po  n im  przyjść 
m oże do s te ru , zaznaczyliśm y, że n a  tej .k l a ­
sycznej ziem i n iespodzianek* , A u s tr ją  zw anej, 
an i n a  24  godzin  n ap rzó d  n ia p o d o b n a  n ic (go  
przew idzieć, a  tem  m niej przepow iedzieć , z ja ­
kim  tak im  p ozo rem  urzeczyw istn ien ia p rz e p o ­
w iedni. T e  (Iow a m ożna i dziś pow tórzyć 
i w ogóle m ożna je  śm iało  uw ażać za pew nik , 
zaw sze i w iecznie z tej s tro n y  L la w y  ak tu a ln y . 
P o  gabinecie, k tó ry  b ąd ź  co bądź o p i e r a ł  
s i ę  n a  w i ę k s z o ś c i ,  o trzy m a ją  lada chw ila 
zdum ione ludy  rząd , Który n iefylko n ie będzie 
m ia ł za so b ą  w iększości, ale n aw e t i część d o ­
tychczasow ej opozycji —  i to  ta  najzjad liw sza 
w łaśn ie  —  przeciw  n iem u  g o tu je  się do w alki.

W  ten  sposób  będziem y rnoże św iadkam i 
arcyn iezw ykłego  w id o w isk a : w p ań stw ie  k o n sty - 
tucy jnem  stan ie  p rzed  p a rla m en tem  gab in e t, 
k tó ry  z m ie jsca u jrzy  przed  sobą  o g r o m n ą  
w i ę k s z o ś ć  w  o p o z y c j i .  Gdzie indziej tak i 
g ab in e t by łby w ręcz n iem ożebny  i nie zdobyłby 
się n igdy  n a  odw agę sp rez en to w a n ia  się p a r l a ­
m en tow i. A le... beim H erm  Gott und in  Oester- 
reich ist halt A lles móglich. W ięc nie je s t  w cale 
w ykluczonem , że ten  rząd  u trzy m a  9ię n aw e t 
p rzez czas dłuższy u s te ru . O czyw iście p ró b ę  
uzd ro w ien ia  p a r la m e n tu  w n e t zapew ne n a  ko łku 
zaw iesi, a  zdejm ie zeń tak  w ygodny d la  kanca- 
ryh  n iem ieckiej § 14...

W r a c a j ą !
S u ro w e p rześ lad o w an ia  w szystk iego, co p o l­

skie, p rak ty k o w a n e  w tak  iście b a rb a rzy ń sk i 
sposób  p rzez rząd  p rusk i, w yw ołuje w p ro s t p rze ­
ciw ne skutki, do jak ich  P ru sa cy  zdąża ją . Z a­
h a rto w a n y  p rzez p rześlad o w an ie  lud  p o h k i, łą ­
czy się z so b ą  i tw orzy  eo raz  ściślejszą fa langę, 
k tó re j nie p rzem o g ą zakusy  p ike lhauby , a n ie­
sp raw ied liw ości, jak ie  u  *. każdym  k ro k u  dzieją 
się P o lak o m , w yw ołu ją  w  szlachetnych  sercach  
reakcję  i z jed n y w ają  dla nas  n aw e t tycb, k tó rzy  
ju ż  byli p raw ie  p rzepad li dla naszego  n a ro d u . 
O to kilka p rzy k ła d ó w :

O byw ate l W ., ekspo lak , zn iem czony od 
cz te rech  pokoleń , p a n  w ielkich włości w Po- 
znańsk iem , syn  rodziców  nie u m ie jących  ani 
jednego  słow a po po lsku , poczuł nag le pod  
obuchem  h ak a ty zm u , szalejącego w około, że 
tam  gdzieś w  pop io łach  S 'rc a  ‘li się isk ra  p o l­
skiego czucia. T a  isk ra  strze liła  n iebaw em  j a ­
snym  p łom ien iem . P an  W . zaczął z zapałem  
kształcić się w  języku  po lsk im , rozpędził n a  
cztery  w ia try  niem*eckieb suflerów , u siłu jących  
w ciągnąć go do agitacji hak a ty sty czn e j, p ra c ą  i 
m ien iem  ją ł pop ie rać  in sty tu c je  i s to w arzy sze­
n ia polskie, a co na jdziw nie jsze , narzeczoną  
sw oją , N iem kę, przyw iózł do zak ładu  h r. P la ­
te row ej w CbyJiczkech, ab y  tam  zapoznała  się 
z m o w ą polską. T ak  w icher h ak a ty zm u , k tó ry  
m a zdm u ch n ąć  św ia tło  m yśli polskiej, rozn ieca 
isk ry  u ta jo n e  w  popiele, s łabych  krzep i, u śp io ­
n ych  budzi, zgaszonych zap a la  i w nuków  zniern- 
czałych p o w ra ca  n a  łono  tego spo łeczeństw a, 
k tó re m u  służyli dziadow ie.

A  n ie  je*t to  o d erw an y  w ypadek . O to  np. 
je d en  z bogatych  przem ysłow ców  szląskicb , k tó ­
rego  p rzodkow ie dawn*' się zniem czył', w ysłał 
syna sw ego do W arszaw y  z w yreźnem  życze­
niem , aby  nauczono  go po p o h k u  m ów ić i m y ­
śleć. ,O t !  — m ów ił ła m a n ą  polszczyzną — gdy 
oni tak  dokuczają  P o lakom , to  ja  sobie przypo­
mniałem, że nazw isko m o je  także m a .p o ln i-  
schen  K lan, *, i że to  nieładnie ,p n d  je d n ą  deką* 
spać z tak im i, co spoko jnych  ludzi bedrykują. 
T o  ja  frtiher wetowałem (g łosow ałem ) konserwa- 
tiw, a le  te raz  to  j a  sztymowalem  za P o lak iem . 
Ja  sob ie m yśla ł, co ich je s t wiele i ce oni m a ją  
Armee i Regierung, a  n as  je s t m ało . W ięc ja  
po stan o w iłem  być tak im , jak  m ętna  Yorfdhren 
(przodkow ie). W olę być Wasserpolak, jak  h a k a -  
ty sta , a  syn m ój soli ein richtiger Pole werden, 
(m a zostać praw dziw ym  P o lak iem )* . T en  Szlą- 
zak  serdeczny  pow ierzy ł sw ego syna je d n e m u  z 
k upców  w arszaw skich , k tó ry  zaop iekow ał się  lo ­
sem  tegoż serdecznie i um ieścił go w  w ielkim  
sk ładzie w in .

•Trzeci, najg łośn ie jszy  p rzyk ład  tak iej re -  
polonizRcji, to  re d a k to r  Gazety Ludowej, w y d a ­
w anej w E łku  n a  M azurach. P a n  N eu h au s w y­
sz p e ra ł, że p rzodkow ie jego  nosili nazw isko 
N ow odw orsk ich , w ięc p o d o isu je  się te ra z  N eu- 
bau s-N o w o d w o rsk i. T ęsk n o ta  za opuszczonym  
przez dziadów  n a ro d e m  zbudz la się w n im  już 
na ław ie  szkolnej i c h 'ć  tam  rodzice i ciotki 
s ta ra li się persw az ją , g ro źb ą  i rózgą  w ytępić 
tę  .p o ls k ą  ch o ro b ę* , m ł dziu tk i N eu h tu s -N o w o - 
d w o rs t i  uczył się u k ra d iie m  języka poi .kiego, 
a  po ukończen iu  u n iw ersy te tu  w K rólew cu 
u d a ł się do  P o zn an ia , ab y  tu  s tanow czej rep o - 
lonizacji dokonać . W  k r ó t t im  czasie n ab y ł 
tak ie j w praw y w  po lsk im  języku , że ug laszal 
doskona łe  a r ty k u ły  w  p ism ach  poznańsk ich  i 
w arszaw sk ich , a w  ub ieg łym  ro k u  o b ją ł r e ­
dakcję Gazety Ludowej n a  M azurach i p o p ro ­
w adził j ą  św ietn ie .

W ra c a ją  w nuki zn iem czonych o jc ó w , 
w ra c a ją !

Z krajowej komisji przemysłowoj.
W  niedzielę, doia 1 b. ua. odbyło się w sal* 

posiedzeń wydziału k rejowego posiedzenie krajowej 
komisji dla spraw przemysłowych. Przewodniczy! 
marszałek Su hr. Badeni. O becni: wiceprezesowie: 
Gor. yski August i dr. Wereszczyóaki —• i członko­
wie kom isji: Baczewski, Drewnowski, Ekielski, F ran­
ke, Gorgotewski, Horoszkiewicz. dr. Kolischer, Me- 
runowicz, Romano wicz, Rotter, Soltyński, Stryjeński, 
Szuchiewicz, dr. Weigel i dr Zgóraki.

Sprawozdmie z czynności komisji adm inistra­
cyjne! za czas od ostatniego posiedzenia komisji peł­
nej przyjęto do wiadomości.

Uchwalono założyć szkołę koszykarską w Sielcu
Dr Zgóraki referuje sprawę udzielenia pożyczek 

z funduszu przemy łowego. U chw alono: na warsztat 
reparacyjny maszyn i narzędzi reloiezych 1000 zł. 
— na wyrób pras autograficznych 500C zł. — na 
garbarnię 6000  zł. — na zakład instalacyjny wo­
dociągów itp. 10 .000  zł. — na fabrykę naczyń pla­
terowanych i sreber chińskieh 15 .000  zl. —  na fa­
brykę wyrobów z juty i apretowanie konopi 20 .000  
ił. Ogółem rozdano 5 7 .0 0 0  zł. potyczek.

Sekretarz przedstawia wnioski o udzielenie za- 
sików  dwom garncarzom z Mikołajowa, wykształco­
nym w szkole kołomyjskiej; udzielono 400  zl. za­
siłku bezwrotnego i 800  zł. pożyczki na budowę 
p ieca ; ukończonemu uczniowi szkoły drzewnej w 
Zakopanem 80  zł. na zakupno narzędzi stolarskich; 
pięciu uczLiom szkoły szewskiej w Starym Sączu po 
10 zł. na narzędzia.

Tenże sprawozdawca przedstawia preliminarz wy 
datków na popieranie przemysłu, w budżecie krajo­
wym na r. 1900.

Zeszłoroczny budżet-komisyjny wynosił 210 .254  
zł. do czego sejm uchwalił jeszcze 15 .000  dla ko­
mitetu wystawy paryskiej, razem przeto 225 .254  
zł. Komisja administracyjna, trzymając aię uchwały 
sejmu, aby budżetu me podwoić, ułożyła prelimi­
narz w granicach najściślejszej konieczności, w kwo 
cie 210 .118  zl., t . j .  w granicach zeszłorocznego wy­
datku, z pominięciem nadzwy zajnycb 15 .000  zl, na 
wystawę paryską.

Pełna komisja jednak na wczorajszem posie­
dzeniu uchwaliła przedstawić Wydziałowi krajowemu 
jeszcze wydatek 3000  zł. na zasiłki dla fachowych 
na zwiedzenie wystawy paryskiej — i 1500 zł. nad­
zwyczajnego wydatku, jako pierwsza rata, na do­
datkowy budynek w rządowej szkole kowalskiej w 
Sułkowicach.

W ten sposób uchwalony wczoraj preliminarz, 
przedstawia łączną kwotę 215 .618  zł. — o 5686  
więcej niż wni -ski zeszłoroczne, zaś o lO .636 mniej, 
niż zeszłoroczna uchwała sejmu.

Do sekcji III rady szkolnej krajowej, zarządza­
jącej szkołami przemysłowemi, wybrała komisja de­
legatom swym p. Drewnowskiego, w miejsee śp. 
Zacbarj asiewicza.

Z kraju Tagaltfw.
P o długiem  m  leżeniu nade iz ljr w reszcie  w 

tych d n iach  św ieże wieści z w ysp  F ilip ińsk ich , 
i to  w ipśri, d la A m ery k an ó w  b ard zo  n iepo ­

m y śln e ; nie b rak n ie  zaś i tak ich , k tó rr  s ław e­
tnych  osw obodzicie li T**galów z p o d  „ty ran ji*  
h iszpańsk ie j, n rze d staw ia ją  nam  ja k o  b an d ę  
opryszków  i złodziei. Je n e ra ł O tis don iósł kilka 
dni te m u  u rzędo  wo, ż : w o jska  am ery k ań sk ie  zdo­
były p o  dz ie jięc iogodzinnsj w alce m iasteczko 
A lo lg o la ; rów nocześn ie  ato li dow iedziano  s ię
0 dw óch  now ych klęskach  A m ery k an ó w . I tak  
w  pobliżu  osady  C alu lu t pow iędło się T ag a lo m  
w ysadzić w p o w ie trze  pociąg , w iozący żołnierzy
1 ro b o tn ik ó w , przyczem  26 żo łn ierzy  a m e ry k a ń ­
skich i 28  ro b o tn ik ó w  poniosło  śm ierć  na 
m iejscu , T ag a lcw ie  zaś zdołali bez s tra ty  co ­
fnąć się do zarośli. D alej zdobyli p o w ita ń  y 
am  ery  k ań  k ą  łódź działow ą ,U rb a n e tę *  — w r iz  
z kilku a rm a ta m i i znaczaym  zapasem  a m u ­
nicji. Co się s ta ło  z załogą, k tó ra  sk ład a ła  się 
z oficera i 9 m a ry n a rz y  — n ie  w iadom o. Być 
m oże, że d o sta li się do  n iew oli, ale też m o ­
żliw ość, te  w szystk ich  w y m o rd o w a n e , nie je s t 
w ykluczoną. Z w iadom ości tych  w nosić m ożna, 
iż T ag a lo w ie  n ie  ty lko , ż« ntn u s tę p u ją  n a  lą ­
dzie, a le, że ju ż  i n a  m o rzu  zaczynają  a ta k o ­
w ać A m ery k an ó w  — i to  m im o rzekom ych  
b azu stan n y ch  .zw ycięstw *  je n e ra ła  O tis t .

.Z w ycięz łę*  tego p ed e jrzy w an o  ju ż  c d  d a ­
w na, że u sp o c a ja  9wych ro d ak ó w  fałszyw em i 
w ieściam i. P cd c jrz em e to  zm ieniło  się te ra z  n ie- 
m sl w  pew ność. O tóż jed n o  z p ism  a m e ry k a ń ­
skich o trzym ało  od k o resp o n d e n ta  sw ego z F ili­
p in obszerne so raw ozdan ie , k tó re  znów  p o tw ie r­
dza d aw n a skarg i, iż O tis nie p rzepuszcza ża­
dnej w iadom ości, k tó ra  w yjaw ia n ag ą  p raw dę. 
Jedyn ie też p o dstępem  udało  się rzeczonem u 
K orespondentow i om ylić czu jność szpiegów  O tisa 
i sp raw o zd an ie  to w ysłać bez cenzury . D ow ia­
d u jem y  się z niego, że po łożenie A m ery k an ó w  
je s t po  p ro s tu  rozpaczliw e. R zekom e zw ycię­
s tw a  były  w  rzeczyw istości klęskam i, a  dzięki 
n iedbałeści 0 : is a ,  T cga low ie  zdołali się zao p a­
trzyć w w szelkie zaoasy  i p rzy b o ry  w ojenne. 
D ah j skarży  się k o resp o n d e n t n a  w ielaą  n ieu­
do lność  je n e ra łó w  i o ficerów  am erykańsk ich . 
P ew n em u  jsn e ra ło w i tr re b a  było  o d jąć  tno - 
m endę , gdyż p rzed  w aln ą  b itw ą  up ił się do 
bezprzy tom ności. Inn i o ficerow ie ra b n ją  i k ra ­
d n ą  zuoe ln ie  jaw n ie , a żołnierza p o p ełn ia ją  
s traszn e  ok rucieństw a.

Z a p raw dziw ośc ią  tego sp raw o zd a n ia  p rze­
m aw ia in n a  w iadom ość, k tó rą  p o d a ją  d z itn n ik i 
niem ieckie, O tóż w edług  tej w iadom ości, d o ­
puścił się je n e ra ł O tir także pogw ałcen ia  sw o ­
body  obcych podd an y ch , w skutek  czego p o m ię­
dzy odnośnym * rządam i, a rządem  S t* n ó w  Zje­
dnoczonych  w yw iązała się w ielce ożyw iona w y­
m iana  i ot, s  k tó rych  n iek tó ra  b rzm ią  bardzo  
s tan o w czo .

Szkółki wiejskie
w powiecie lwowskim.

( Według sprawozdania delegatów ,  Towarzystwa 
szkoły ludowej* Koła lV -go).

III
L u strac ja  szkółek  przez delega tów , p rzy ­

n iosła w ią : :n k ę  w iadom ości b a rd z o  ciekaw ych 
i pou  ra jący ch , a rów nocześn ie  b a rd zo  sm u ­
tn y ch . P rzedew szystk icm  s k e n s t s t o ^ ć  należy 
i w  szkoln ic tw ie w ie js tie m  iatn ien ie p ow sze­
chnej naszej choroby  — o bo ję tnośc i, co tem  
bardziej je s t sm u tn em , t e  p raca  n a  tem  polu  
j- 's t w ażną , p iękną  i pożyteczną. N iektórzy n a ­
uczyciele, nie zadając  sobie zby t w iele tru d u , 
w cieli p o m in ąć  w cale h is to rję  po lską , jako  
p rze d m io t nie ściśle ok reślony  w ym agan iem  
u rzędow em . Nie m a jąc  p iz e to  sam i poczucia 
n aro d o w eg o , m e m cgli go  i w  dzieciach pol­
skich kształć ć. Ob ję tn o ść  lu b  n ieśw iadom ość 
n a ro d o w a  w yraz iła  się tem , że niektórzy n a ­
uczyciele z h is to rji polskiej b ąd ź  w cale nie 
egzam inow ali dzieci, b ąd ź  egzsm in  w ów czas 
dopiero  m iał m iejsce, gdy delegat zażądał tego. 
P rzy toczyw szy  fak t, n ie  m am  w cale zam iaru  
staw ić  tego lub  ow ego pod  pręg ierz  op in ji, 
tem bardzie j, że nie zaw sze w ina obojętności 
cięł v’a n a  * auezycm lu w : js  u m , a w spó łw in ­

n ym i okazyw ali się n ie raz  ci, k tó rzy  p o w in n i 
byli być na jgo rliw szym i w sp ó łp raco w n ik am i...

N iek tó re  w ięc szko ły  są  b a rd zo  zan ied b an e  
podw zględem  polskości. Dzieci po lsk ie nie u m ie ją  
w cale m ów ić p o  polsku , w  d o m u  m ów ią  po  
ru sk u , a pod  w zględem  św iadom ości n aro d o w ej 
s to ją  na najn iższym  s to p n iu . O naro d o w o ści 
i h is to rji polskiej nie m ają  po jęcia . T y lko  tyle 
w iedzą, że są —  G aiic janam i i n a l e ż ą  do  ce- 
•a rza . O sto su n k u  liczebnym  P o laków  i R u s i­
nów , b o d aj w  Galicji, n ic  n ie  w iedziano . 2  ca ­
łej k lasy  je d n o  ty lko  n a  160  dzieci, za p y ta n e
0 nazw iska królów  p o lta ic h  w ym ieniło  K ościn - 
szsę , a  je d n o  —  K aźm ierza W , N auczyciel tej 
czkoly u sp raw ied liw ia ł aię —  b rak iem  czasu
1 o^ reślonem i ściśle w ym agam am * ra d y  szkolnej, 
po lecającej trzy m an ia  się pod ręczn ika . A je d n a k  
w  b ib ljo tece tego nauczycie la  byłfc . H i  s t o r  j a  
p o w s z e c h n a *  ilu s tro w a n a  P ien iążka, , H i -  
s t o r j a  D ł u g o s z a *  i k ilka książek h is to ry ­
cznych n iem ieckich . W  K r o t o s z y n i e ,  M a ­
l e c h o w i e ,  P a s i e k a c h ,  B r  z u  c b  o w i  c a  c b ,  
J a r y c z o w i e  w cale z h is to rji polskiej n a  
egzam inie n ie  p y tan o . W  D a w i d o w i e  w I. 
i II. oddziela w cale n ie  w y k ład a ją  h ia to rji p o l­
skiej, d o p ie ro  w  III. i IV. W  aw óch  o sta tn ich  
oddziałach  w szakże dzieci um ia ły  dużo i d o ­
brze . W  ogóle nauczycie l p rzeszed ł z dziećm i 
całość naszych  dziejów  aż do  śm ierci K ościuszki. 
Dzieci znały  g łów ne zd arzen ia  z życia kró ów  
lub  n a r o d n : św . W ojciecn  i O tto n  III., B o le­
sław  Ś m iały , K rzyw ousty , Jadw iga i Jag iełło , 
o raz  połączenie L itw y s P o lską, K azim ierz W iel­
ki, b u d o w an ie  m iaa t i kościo łów , Z ygm un tow ie , 
w o jn y  w ołoskie, K ochanow ski,- R e j, M ickiewicz, 
K ościuszko, G łow acki, K iliński, R acław ice.

R ó w n ie  z d o b ry m  p o stę p em  w y k ład an o  hi- 
s to rję  po lską w H o d u w i c a c h ,  ć z y a z k c c h ,  
Zi  m  n e j - w  o d  z i e, K r z y  w c z y c a c h ,  S i c h o -  
w i e ,  Ż u b r z y ,  B a s i ó w c e  i Ko z i  e l n i k a c b .  
Jakkolw iek  w e w szystkich szkólkack odpow iedzi 
m ożna  uw ażać za zadow aln ia jące , czuć było nie­
kiedy, że o p o w iad an ia  nauczycie la  by ły  skąpe, 
gdyż dziecko daw ało  odpow iedzi zb y t suche, 
b ezpośredn io  n a  py tan ie. U czeń za p y ta n y  w  je ­
dnej szk o le : ,K to  był K ościuszko?*  — O dpo­
w ie d z ia ł: .J e n e ra ł  p o ls k i* .—  .K o g o  on  lubUP* 
— .C h ło p ó w * . — N a tem  ogran iczy ły  aię w ia ­
dom ości dziecka. N iek tó re  nauczycielk i z  zam i­
ło w an iem  i pew nem  ciep łem  uczuciem  p ra c o ­
w ał] n a d  dziećm i. Szczególnie nanczycie lka  H. 
o ddzia łu  w  szkole daw idow sk iej p. D ziubak ie- 
w iczow na, zdo łała  o siągnąć  duże rezu lta ty . 
W  Z i m n e j - w o d z i e  h is to ria  poH ka b y ła  
tra k to w a n ą  b ard zo  pow ażn ie . Dzieci n ie ty lko  
znały  g łów niejsze w ypadk i z początkow ych  dzie­
jów  św ietności, lecz i późn iejsze K ościuszkow ­
skie w alki o w olność.

B ardzo  dob rze  w y p ad ł egzam in z h is to rji 
w  K o z i e l n i k a c h ,  w  szkółce, będące j pod 
k ierow nic tw em  nauczycie lk i p . L ew ickiej. O ka­
zała o n a  n ie ty lko o g ro m n ą  gorliw ość, lecz p ra ­
cow itość i u m ie ję tn o ść  pedagog iczną  w n au c za ­
n iu . Z pow o d u  cnoroby nauczycie lk i dzieci 
p rzeszły nie wiele, ale to , czego się uczy ły , 
uczyły się i zn a ją  d o b rze  i sy stem atyczn ie . N a­
uczycielka n iezadaw ała  p y ta ń  szab lonow ych, ja k  
to  się często zdarza , m e kaza ła  w yliczać k ró lów , 
lecz opow iadać o p ew n y m  k ró lu  i fakcie. O p o ­
w iadan ia  też dzieci były bardzo  d o b re , ro zu m n e  
i celow e.

O gólny re z u lta t lu strac ji by ł, m o żn a  p o ­
w iedzieć, zadow aln ia jący . T am  n aw e t, gdzie n a u ­
czyciel w cale h is to rji polskiej n ie  w ykładał, lub  
nie p o trafił w  tre ść  p ro g ra m u  szkolnego tch n ąć  
tro ch ę  fak tów  i d u c h r  n a ro d o w eg o , pochodziło  
to  n ie  z p rem e d y tac ji i złej w oli, lecz b ra k u  
im pulsu  i zachęty . B rak  książek i b ra k  ludzi, 
k tó u y b y  przedew szystk iem  zdołali p o d n ieść  p o ­
ziom  du m y  i siły n arodow ej nauczycie la  —  oto  
p rzyczyny . R zadko  k to  ub o g iem u , z a p raco w a n e­
m u  i bez św ie tnej przyszłości m a te rja ln e j n a u ­
czycielowi m ów i o jego w ielkiem  stanow isku  i 
znaczeniu  w obec przyszłości. A  je d n ak  o n  je s t 
ty m  siew cą, k tó ry  p ierw sze z ia rn a  rznea  w d u ­
sze ludzkie. Go on  posie je  —  to  p rzyszłe  p o ­
kolen ia zb io rą .

(5)

PAMIĘTNIK MUNIA
przep isał

M .  B A Ł U C K I .

B yła to  kobieta  z w yższym  u m y słem , ideal- 
nerni asp irac jam i, n iepoko jona ciągle szlache* 
tn ą  żądzą w iedzy, ustaw icznego  ksz ta łcen ia  się. 
N ajw iększ»ui zm artw ien iem  jej by ło  to , że jea t 
kob ie tą , że u ro d zen ie  (kaza ło  ją  n a  od g ry w an ie  
pod rzędnej roli m a tk i i żony , że je s t tylko 
z ab aw k ą  d la m ę ż a , d la  za sp o k a jan ia  jego p o ­
trzeb .

T e n  los n az w a ła  k lą tw ą  sw ojego  życia i po 
p rzeczy tan iu  .N o ry *  Ibsena pow zięła s ta n o w ­
czy zam ia r po rzucen ia  m ęża, dzieci i w y jech a­
n ia  w  św ia t do Z urychu , do  P ary ża , lu b  gdzie­
kolw iek d la  dalszego ksz ta łcen ia  się, o trząśn ię - 
cia aię s ciężkiego ja rz m a  obow iązków , k tó re  
k o b ie tę  p rzy k u w ają  do rodzinnego  ogniska i 
s ta u ia  się człow iekiem , a lbo , gdyby  się dato, 
czem ś jeszcze w yższem . .U eb erm en sch *  N ie- 
ttc h eg o  — to  był ceł jej p rag n ień , ideał jej 
życia.

N o 1 i o sta teczn ie  ty le dokuczała  m ężow i, ta ­
k ie piakło  ro b iła  m u  codzień  w dom u , ta k ą  
w o jn ę  a n im  p ro w ad ziła  ciągle d la  zapew nien ia  
zw ycięstw a sw oim  ideom , że b iedaczysk*  zde­

cydow ał eię w reszcie uszczuplić sw oje w ydatk i 
i po trzeby , zaciągnąć pożyczkę, byle to n ie  do ­
starczyć funduszów  do  w yjazdu  zagran icę  dla 
dalszego kształcen ia się.

B aw iła rok  cały w P ary żu , jak o  słuchaczka 
tam te jszego  u n iw ersy te tu , uczęszczając n a  w y­
dział filozoficzny, s tu d ju iąc  obok tego n au k i 
p rzyrodn icze , p raw o , m edycynę — w szystko. 
P ra g n ę ła  w ch łonąć w siebie o d razu  w szelkie 
b o g ac tw a  w iedzy, sk ąp ać  się po uszy w  oży­
w czych n u r ta c h  nauk i.

G dy je d n ak  przyszło  do  egzam inów  przy  
końcu  ro k u , pc kazało eię, że z tegc całego za - 
aobu w iadom ości m ało  co zosta ło  je j w  g ło ­
wie, że z tego ch ao su , k tó ry  kłębił się w je j 
um yśle, n iep o d o b n a  było  w ydobyć n a jzw y czaj­
niejszej odpow iedzi n a  zadane p y tan ia  p ro fe ­
so ra  i p rzekonała  aię, że, aby  do jść do jak ich  
tak ich  p rak ty czn y ch  rez u lta tó w  z* swej nauk i, 
d ługich  jeszcze la t i dużo  p racy  po trzeb ab y , 
a  tu  j u t  n ie  było za co siedzieć dłużej w  P a ­
ryżu , bo m ąż w yraźn ie nap isa ł, że n ie  je s t 
w  s ta n ie  p rzysy łać  je j zasiłków  n a  dalsze ksz ta ł­
cenie się.

W ró c iła  więc do k ra ju  z m ocnem  p o s ta ­
no w ien iem  ksz tałcen ia się dalej p ry w a tn ie  i zu ­
ży tk o w an ia  naby te j w iedzy n a  po lu  literack iem  
i d z isn n ik a rsk iem .

Z aczęła tedy  p ii; ć a r ty k u ły  i ro zp raw y  do 
g a z e t:  o s tan o w isk u  kob ie ty  u n as , o p o w o ła ­
n iu  kobiet, o n iew oln ictw ie kobiet, o b łędach  
u s tro ju  społecznego, o p racy  kob ie t u  n as  i za 
g ran icą  i t. d. i t. d., p isa ła  p o tem  now ele,

p o w k ś ii ,  d re m a ty , w iersze w edług  n a jn o w s ych 
z jg ra n ic z n v z t w zo rów , tióm aczy la  n iek tó re  z 
tych w zorów  n a  nasz  język , p isa ła  w d 'K ń  i 
w  nocy , rnno  i w ieczór, zostaw ia jąc  m ężow i 
tro sk ę  o dom  i dzieci, k tó rem i s a m i  za jm ow ać 
się n ie  m iała an i czasu ani ochoty .

Mąż rach o w ał się z k u ch a rk ą , d ysponow ał 
ob iady , sp raw ia ł dzieciom  u b ra n ia , ch o d .il z 
n iem i n a  spacer, uczył je  lekcyj, a o n a  pi a ła  
ciągle, zasypu jąc  w szystk ie m iejscow e i za m ie j­
scow e redakcje  u tw o ra m i sw ego pióra, m ęcząc 
je  ciągłym i listam i, jeżdżąc n aw e t w ty m  celu 
do W & razawy, L w ow a, o rg an izu jąc  p rzy  toj 
sposobności w szędzie kó łka postępow ych  ko 
b ie t, zw iązki nau k o w e , u rząd za jąc  odczyty , lo ­
te rie , w enty  n a  te  cele, a ro b iła  to  w szystko 
w  tem  blogiem  p rzek o n an iu , że oddaje  tem  
n ie s ły ch an e  usługi spo łeczeństw u , że o n a  to  
g łów nie popycha try u in fa to rsk i ry d w a n  postępu , 
n a  k tó ry m  kró lu je  .S p ra w a  kobiet* .

O na to  do sa lonu  c'oci sp row adziła  cały 
zastęp  zap a lo n y ch  .fe m ii is tów * , p o e tó w -d e k a- 
d en tó w  o pow ich rzonych  desperacko  c z u p ry ­
nach , d ług ich  su rd u ta c h  i w ysokich, czarnych  
k raw a tach , m a la rzy  im p res jo n is tó w  m o d e rn i­
stów , se jo sjon istów  i jak  oni się ta m  jeszcze 
nazyw ają , k tó rzy  w zoru jąc  się n ą  ś red n io w ie­
cznej sym bolistyco  i p u d elk ach  ia p o ń sk o -c h iń -  
skieh z h e rb a tą , zaczęli m a low ać figury  p ła ­
skie, bez św ia tłoc ien ia i p e rsp ek ty w y  i nazw ali 
te n  rodzaj s ta reg o  m alo w an ia  .n o w ą  szkołą*.

P an i H o rte n s ja  b y ła  go rliw ą w yznaw czy- 
n ią  i z a p a lo n ą  w ielbicielką tych  now ych  kie­

ru n k ó w , kió?-'5 w chodziły  właśni*: w m odę 
" r a z  z buflostem i ręk aw am i kobiet, fryzu ram i, 
zak ryw ającem i w iększą  p e ło w ę tw arzy  i d łu - 
g icm i duńsk i :m i ręunw iczkam i. O na u w ażała  
się także za se c e ijo iis tk ę  w  tem , co p isa ła  i 
co r o b ła .  B ojąc się w szelkiej banalnośc i, s ta ­
w ała się codzień bardziej ek scen try czn ą , że lu ­
dzie oglądąli się za n ią  n a  u licy. M ów iła z p a ­
tosem , z ru ch am i d ram a ty czn ej ak to rk i, z a p a ­
lona  en tu s ja z tk a  do wszelkiej o ryg inalności.

Szcz gólniej zachw ycona by ła  ja k im ś m ło ­
dym  m ala rzem , k tó rego  pozna ła  za g ran icą , 
a o k tó ry m  cuda n am  op o w iad a ła  po pow rocie .

— G enjusz, m ów ię ci m o ja  d ro g a  — de­
k lam ow ała  w  u n iesien iu  — g en ju sz  p raw d z i­
wy, k tó ry  sz tukę m a la rsk ą  w prow adził n a  zu ­
pełn ie now e to ry , a raczej un iósł j ą  w ob io - 
czoe sfery  m istycyzm u  i sym bolik i. T o  nie m a ­
la rz  m a rn e j codzienności życia, p osługu jący  się 
p ięciom a głup iem i zm ysłam i, aby  o d tw arzać  
k o lo ro w an e  fo to g ra fii zew nętrznego  św iata. 
W  n im  tkw i przeczucie in n y c h  zw iązków , in ­
nych  g łębi, do  k tó rych  b ied n y  m ózg dostać  
się n ie  m oże. Jego o b razy  —  to  aym fonja 
dźw ięków , to  o rg ja  barw , to  p re p a ra ty  duszy 
ludzkiej, jak  się wije w  dzikich p o ryw ach , rfa je  
deba , ja k  z bo lu  krzyczy i z g łodu w yje. 
W szyscy do tychczasow i m alarze , to  byli p o - 
p roatii re p ro d u k to ra m i zew nętrznego  ś w ia a ,  
każde  uczucie, k tó re  chcieli w yrazić, ub ie ra li 
w  kształty  ludzkie. K ażdy n a s tró j w ydobyw ali 
z zew nętrznego  o to c ze n ia ; była to  trad y c ja , 
k tó rej się m alarze  niew olniczo trzym ali. O n

pierw szy  ze rw ał z ty m  szab lo n em , o n  u siłu je  
zjaw iska duszy w yrazić fa rb ą , p ę d z le m ; m alu je  
tak , ja k  n ag a  indyw idua lność  k tó ra  odw róc iła  
oczy od św ia ta  zjaw isk  i sk ie ro w a ła  je  w  g łąb  
w łasnej duszy.

M ów iła jeszcze d ługo w te n  sposób , w y ra ­
ża jąc  myśli sw oje w ta k  cbao tycznem  pom ię 
szaniu  p ięknych , dziw nych, o ryg inalnych  słów , 
że n ie  by łbym  w s ta n ie  ich tu  pow tó rzyć , g d y ­
by n ie to , że on a  to  w szystko p o tem  d ru k o w a ­
ła w jak iem ś piśm in i z n iegc  m ogłem  je  w y ­
godn ie  p rzep isać sobie. Zakończyli, zaś te n  d y ­
ty ra m b  n a  cześć now ego  geniusza m a la rs tw a  
s ło w a m i:

—  Ąle, co ci b ęd ę  d ługo m ów ić — a  g a­
d a ła  ju ż  pó łgodziny  p rzeszio  —  to  się s low am  
opow iedzieć n ie  da, to  trzeb a  w idzieć, ab y  m ieć 
po jęcie o tem . M am w łaśn ie  u  sieb ie  je d n o  
arcydzie ło  jego  pędzla , o fiarow ał m i je  n a  p a ­
m ią tkę , ja k o  sw ojej duchow ej siostrze, bo  za 
ta k ą  m nie uw aża. P rzy jd ź  i zobacz, a  klękniesz 
z podziw u .

m .
Z a in try g o w a n a  tem  en tu z jasty czn em  o p o ­

w iadan iem  p an i H o rten sji, ciocia, ja k o  za p a lo n a  
a m a to rk a  w szelkich  now ości, spać n ie  m ogła  
sp o k o jn ie  tego w ieczora i za raz  n as tęp n e g o  dn ia  
w y b ra ła  aię zobaczyć ten  o b raz , ro zu m ie  aię w  
m ojem  to w arzy stw ie .

P ro w ad z ąc  ją  pod  ręk ę , p rzy tu lo n ą  do  m nie , 
czułem , ja k  jej serce biło m ocno  z oczek iw an ia .

(Oiąg dałtzy mmtąpi).
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Żyjący w  ciasnym  zakresie  d ro b n y ch  w iej­
skich sp ra w  i in te resó w , rzadko  on  m oże i p o ­
tra f i w łaściw ą m ia rę  przy łożyć do g łów nych  
p rą d ó w  n a ro d o w eg o  życia, k ie row any  zaś ręką  
u rzę d o w ą , p rze jm u je  się tą  sw o ją  n ie  do  zaz­
d rości ro lą , » w ten  sposób  przeszczepia n ie ­
św iadom ie  w  dusze polskich  dzieci au s trjack ie  
p rzek o n an ia  i uczucia, należne t y l k o  idei n a ­
rodow ej i b o h a te ro m  n a ro d o w y m . N auczyciel 
w p rzem ów ien iu  do  dzieci n ie  u m ie  często  s ta ­
n ąć  n a  w ysokości sw ego m ora ln eg o  i p ed ag o ­
gicznego zadan ia , sam  to  m oże najlep iej odczu­
w a, ra tu ją c  się z w łasnej p a trjo ty czn ej m g ław i­
cy n ie zaw sze d o b rze  zasto so w an y m  śpiew em  
dzieci i zdaw kow ym i frazesam i n ieokreślonej 
t  w dzięczności.*

K ró tk ie  to  sp raw o zd an ie  nie m a  p re ten sji 
an i do  w yczerpan ia  p rzed m io tu , an i do n i e o ­
m y l n o ś c i  w  sąd ach  i w nioskach , n ie  da się 
je d n a ł  zaprzeczyć, że n iek tó re  fak ty  i ob jaw y  
życia, p o w ta rz a ją ce  się w kilku szkółkach, za- 
o b se rw ew an e  z.ostsły i p rzed staw io n e  słusznie.

. F . R . O.

Listy z kraju.
B óbrka  25  września. ( Wybory do rady gm in­

nej. — Trzyletnie rządy komisarzy rządowych.
— N a j budę ja k  buwało. —  Budowa sądu). 
W  dniu 2 października odbędą się w Bóbrce wybo­
ry do rady gminnej, a tem samem będzie napowrćt 
funkcjonował zarząd miejski, w miejsce którego od 
lat trzech rządzili miastem t. zw. komisarze rządo­
wi. Stujznem więc jest, aby dziś, gdy kończy się 
„puryfikacja* interesów przejrzeć i ocenić ich dzia­
łalność.

Rozwiązanie rady miejskiej wogóle, ma miejsce 
wszędzie, gdzie panują jakieś znaczne nieporządki i 
i nieudolność w samoistnem kierowaniu swą gminą 
Tak i tu było. Słysząc zewsząd i czytając w dziea- 
aikach, jak błogą bywa dla intereiów  miast działal­
ność takiego powołanego rządcy i myśmy różowo 
patrzyli w przyszłość. Ale ciężko nas nadzieja za­
wiodło.

Dj ś  po trzech latach doświadczeń, możemy 
tylko z głębi serca powiedzieć: .N iech Pan Bóg
broni każdą gminę od komisarza rzą lowego! * Oprócz 
znacznych kosztów, jakie biedne miasto wydało 
(8 zł. 5 0  ct. dziennie), a które teraz mieszkańcy 
płacić muszą, trzy la ti tej formy rządu minęły bez 
pozostawienia widocznej praktycznej korzyści. Jak 
dawniej, tak i dziś chodzimy po tych samych bło­
tach, trotuaru ani kawałeczka nie zbudowano, domy 
stawiają według dawnej przeddyktatorsk . j epoki i 
metody, latano jak dawniej stare, przegnite dachy, 
na zwalenie skazane domy przed latami, stoją do 
dziś jak pomniki świetuej przeszłości, piekrrze i 
rzeżnicy jak dawniej świątkowali w dzień sobotni tak 
i dziś czyn ą. Nie pomegły prośby ni groźby, nie 
odniosły skutku telegramy, wysłane do namiestni k
— am nie odpowiedziano na nie. Obywatele chrze- 
ścjans y o b b o d zą  z konieczności i pcszczą wraz 
z obywatelami wyznania mojteszowego w każden 
dzień sabatu i wszystkie święta przez talmud naka­
za ło . Smutne —  ale prawdziwe.

Jaki jest rezultat ubiegłego trzocbleeia ? Wyniks 
z tego jasno, że wóz z błota n u  tylko nie wycią­
gnięto, ale głębiej wpakowano. Teraz rac.ej powi­
nien komisarz przystąpić do ratowania gminy — a 
nie w takich warunkach ją  pozostawiać. —  Jedni 
tylko żydzi byli pod tymi rządami szczęśliwi — oni 
też będą gorzkiemi Izami oblewać wóz, wywożący 
p. komisarza na dworzec kolejowy.

Go dslei będzie, trudne pszew dzieć; kompeten- 
tów na głowę miasta dotąd nie widać, co zreiztą 
nie dziwnego w podobnych warunkach Z Jsjs się, 
że wybiorą jak dawniej jednego z mieszczan — lub, 
co baidzo m ożliw e: kogoś w jupicy. Wziąwszy do 
ręki listy wyborcze, nie wygląda to niemożliwie.

Z innych spraw, to jeszcze warte zaznaczenia, 
łe  budowa nowego sądu, która tuż tuż miała się 
urzeczywistnić, poszła z nieznany h bliżej przyczyn 
w odwlokę... ad calendas graecas. Widocznie post 
■owiono czekać aż się dotychczasowa buda zawali. Co 
te ł nie długo nastąpi, bo ialk>em przegniła i zbu­
twiała.

Waluta koronowa.
Rozporządzeń * ccsirskie z dnia 21 września 

b. r. postanawia, i ł  zaprowadzona ustiw ą z dnia 2 
sierpnia 1892 waluta koronowa od dnia 1 stycznia 
1900  r. będzie wyłączną ustawową walutą państwo­
wą w miejsce dzisiejszej waluty austrjackiej. Naj­
ważniejsze postanowieniu tego rozporządzenia ceaar- 
ekiego aą następujące:

O d  1 s t y c z n i a  w e  w s z y s t k i c h  u r z ę ­
d a c h  p a ń s t w o w y c h  i k a s a c h  p u b l i c z n y c h  
r n e b u n k i  m a j ą  b y ć  p r o w a d z o n e  w w a l u ­
c i e  k o r o n o w e j .  Monety waluty koronowej mają 
być, stoeownia do przepisów zamieszczonych w usta­
wie, przyjmowane w oznaezonrj tam liczbie przy 
wezyitkich zapłatach. Guldeny waluty austrjackiej 
będą przyjmowane póty, póki nie zostaną z obiegu 
wycofane, mają być przy wszystkich wypłatach przyj­
mowane w ilości nieograniczonej.

Jako moneta handlowa wybite dukaty, jak ró­
wnież złote monety po 8 i jt guldeny i wybite ró­
wnież jako moneta handlowa t. zw. .lewantyńskie 
talary* pozostają dalej w awej mocy.

Przy obliczeniach w walucie koronowej ułamki 
jeżeli wynoszą */g grosza lub więcej, mają być ra ­
chowane za grosz, ułamki poniżej pół grosza nie 
będą brane w rachubę.

Nowe srebrua pięciokoronówki będą mte z mie- 
tzaniny 9 0 0  tyaięcznych srebra i 100  tysięcznych 
miedsi. Ważyć będą 24  gramów. Na przedniej s tro ­
nie będzie wyryte popiersie cesarza, na odwrotnej 
orzeł ceeareki, z napisem 5 Cor., jak rown eż rok 
wybicia monety. Na brzegu wyryte będą iłow a: Vi- 
ribus unitis.

Sredaica pięciokoronówek wyrosić będzie 36 
milimetrów. Wybicie ich nastąpi na rachunek pań­
stwa. Pieniędzy tych wybitych będzie na 4 4 ,8 0 0 .0 0 0  
koron.

W  prywatnym obiegu nikt nie jta t  obowiązany 
więcej przyjąć pięciokoronówkami, jak 25R koron.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie I

Djarjusz lwowski.
W t o r e k  3 października.
Teatr hr. Skarbka: .O rfeusz w piekle*, opera 

komiczna. Początek o godz. 7 1/l wieczorem.

Kalendarz. W torek :3 ) : Kandyda m. Vtschód 
słońca o godzinie 6 minut 8, zachód » godzinie 5 
minut 28.

Od wydawnictwa. Do redakcji Dziennika  
Polskiego wstąpili z d. 1. października w chara­
kterze współpracowników pp. Izydor K u n c e w i c z  
i Ignacy N i k o r o w i c z .

Natomiast wystąpił z redakcji p. Antoni P o ­
p ł a w s k i  (Jastrzębiec).

Wiadomości osobisto. Zastępca marszałka kra­
jowego Antoni Jaxa C h a m i e c  powrócił do Lwo­
wa i wczoraj objął urzędowanie w Wydziale krajo­
wym. W skutek tego zastępca członka Wydz. kraj. 
p. Oktaw Sala, który przez czas nieobecności p. 
Chamca prowadził departament drogowy Wydziału 
krajowego, po zdaniu urzędowania odjechał do W y­
socka. — Di. Józef W  i e I o c h o  w s k i, kilkoletni 
substytut procesowy biura adwokackiego drów Ma­
łachowskiego i Buresza, otworzył własną kancelarję 
adwokacką we Lwowie przy ul. Brajerowskiej 1. 20

Nowa sądy. Dzięki usilnym staraniom JE dr. 
Tchorznickiega, prezydenta wyższego są d u , który 
tyle już zasług położył w tym kierunku dla kraju 
zezwolił cesarz na kreowanie nowego sądu obwodo­
wego w Czortkowie i sądów powiatowych w Ja­
nowie i w Bołszowcach.

Z to #  .Szkoły ludowej'. Wszystkie koła 
lwowskie tow. .Szkoły ludowej* u-ządzają we wto­
rek przyjęcie dla prezesa tow. .Szkoły ludowej* dra 
Ernesta Bandrowskiego, w lokalu Koła pań (Rvnelt, 
Czytelnia dla kobiet).

Wspaniały dar. Orkierstra teatru Wielkiego w 
Warszawie, dzięki zabiegom dyr. Młynarskiego, uzy­
skała ze zbiorów ordynata hr. M. Zamoyskiego 22 
starych skrzypiec włoskich i francuskich, 6 altów ik, 
6 wiolonczeli, 6 kontrabasów, jedną Yiola d’amore 
i kotły pedałowe —  których brat; o wała dotychczas 
orkiestrze, jako instrumentów nader kosztownych. 
Całość zbioru oceniona została przez znawców na
3 5 .0 0 0  rubli. Młody ordynat, oddając w darze cen­
ne instrumenty na własność sukcesyjną muzyków, 
zasiadających przy pulpitach orkiestry teatralnej, upo­
ważnił nadto p. Młynarskiego do skompletowania 
brakujących instrumentów na jego koszt.

Polakożarstwo. Świeży dowód zaciekłości ha- 
katystów mamy znowu pod ręką. Tow. .Sokół* w 
Kempnie miało zamiar urządzić niedawno temu wie­
czorek z przedstawieniem arr.atorskiem, ćwiczeniami 
gimnastycznemi i tańcami. Policja jednak zakazała 
wieczorek .ze względu na publiczny porządek i bez­
pieczeństwo.* Zażalenia wniesione do landrata i pre­
zydenta krajowego nie odnosly skutku, a prezydent 
w motywach zatwierdzenia zakazu policyjnego za­
znaczył, że celem .Sokoła* jest pielęgnowanie dążeń 
narodowo-polskich i że wobec naprężenia stosunków 
między .obywatelami państwa, mówiącymi po polsku, 
a takimi, mówiącymi po niemiecku* mogłoby 
przyjść do nieporozumień i zaburzenia spokoju pu­
blicznego, tem bardzej, że Sokoli są to przeważnie 
ludzie młodzi, skłonni do ekscesów pod wpływem 
wypitych trunków. Także i mundur sokoli obraził 
niemieckie uczucia, zdaniem prezydenta kraju. Nic nie 
pomegły przeciwdowody, że mundur sokoli nie jest 
staropolskim, ale czeskim, że .Sokół* w Kempuie 
swego czasu uczestniczył w srebrnem weselu land­
rata itp. Ministerstwo także odrzuciło rekurs, podając 
w motywach, że Sokoli zawsze dążą do rozszerze­
nia idei wielkopolskiej i że wobec naprężenia mię­
dzy Polakami i Numcami w Poznańskiem łatwo 
mogłoby przyjść do zaburzeń przy uroczystościach 
sokolich.

Co kosztowało oblężeni* Guerina. Obe nie, 
gdy Guerin już siedzi pod klucz.m  w pałacu Luksem ­
burskim, likwidują władze francuskie koszta oblęże­
nia jego .twierdzy* I ta k : żołnierze utrzymywali 
każdy po 1 fr. i 50  ctm. dziennego dodatku; czy i 
to 10 .000  franków. Do tego dodać należy dodatki 
dla strażników, pompierów, urzędników policyjnych i 
oficerów 20  OOu franków. Rozmaici handlarze, 
przekupnie polikwidowali sobie odszkodowania około
2 0 0 .000  fr. A na to wszystko mają pokrycia zale­
dwie 140 0 0 0  fr., choć w razie zasądzenia Gućriaa, 
gdy kamienica na ul.cy Chabrol pójdzie na licytację 
i połowy z tego nie dostaną.

Siódmy mlędzyr -rodowy kongres geografi­
czny rozpoczął się w Berlinie d. 28 września a trwać 
będzie do dnia 4 października br.Z jatd taki odbył 
się pierwszy raz w Antwerpji (r. 1871), następnie 
w Paryżu (1875), Wenecji (1881), powtórnie w Pa­
ryżu (1889), Bernie szwajcarskiem (1891), wreszcie 
w Londynie (1895). Ostatni kongres w stolicy Aa- 
glji, acz nic najliczniejszy, zgromadzi) około 1500 
uczestników. Teraźniejszy kongres berliński źcią- 
gnie znaczną nczbę uczonych, gdyż dostarczyły licznych 
uczestników same Niemcy, które w ostatnich latach 
żywa interesowały się geografją, czego dowodem 
choćby utworzenie 20 katedr geografi przy un wer- 
sytetach, politechnikach, tudzież znakomite wydawni­
ctwa geograficzne. Organizacją nadchodzącego kan- 
gresu zajmowało się, w myśl uchwały kongresu londyń­
skiego, berlińskie Towarzystwo geograficzne (Verein 
fflr Erdkunde in Berlin) ze swoim prezesem, baro­
nem Richthoferem, n czele. Odczyty i obrady po ­
dzielono na siedm grup. Do dawnych zadań, po­
ruszonych już na kongresie londyńskim, jak wydanie 
mapy świata według skali 1 : 1 ,000 .000 , bibljografji 
geograficznej, wprowadzenia systemu dziesiętnego 
przy podziale czasu, wyprawy do bieguna południo­
wego, prz były nowe tematy do obrad, jak zużytko­
wanie obszarów m-lo nawodnionych, jednakowe 
znaki na mapach, jednolita nomenklatura geogra- 
3 zna, zaprowadzfnie systemu metrycznego przy po­
miarach głębokości mórz itp. W  czasie kongresu od­
bywać się będą liczoe wycieczki w okolice Berlina. 
Między innemi, po zamknięciu posiedzeń urządzone 
będą wycieczki do Hamburga, do Wcgezów, lasu 
Turynskiego, na wyspę Rugię, do Prus wchodoico 
i zachodnich itd. Językiem obrad i edezytów byty 
tylko jęiyk angielski, francuski, niemiecki i 
wioski. Po raz pierwscy na członków kongresu mogły 
się zapisywać i kobiety.

Morderstwo. Gtgielnik Fr. Frammel w Ober 
Laa spostrzegł onegdaj pływające po stawie cegielni 
wienerberakiej ciało mężczyzny. Frammel przyciągnął 
trupa do brzegu, a spostrzegłszy, że trup miał pora­
nioną głowę i pchnięcie w lewe oke, zawiadomił 
natychmiast o tem żandarmerję. Komisja przybyła 
na miejsce orzpkla, że zaszedł tu wypadek zbrodni 
i że trup znajdować aię mus al od trzech dni w 
wodzie. W  zabitym agnobkowano byłego robotnika 
cegielnianego, niejekiago Stefana Pinera z Wiednia.

Morderstwo na scenia. Z Nowego Jorku do­
noszą* W  mieście Chattenooga podczas przedstawie­
nia, na otwartej scenie, aktorka Julja Morrison, za­
strzeliła swego kolegę Franka Leidena. Rzecz miała 
się jak następuje: Leiden, który od drw na żył w
nieprzyjaźni z Morrisonową, grat w sztuce .P laster 
of Paris* główną rolę. Gdy w połowie drugiego 
aktu znajdował się na scenie, przystąpiła do niego

Morrisonową, która w tej sztuce grała główną rolę 
kobiecą, skierowała ku niemu rewolwer i wystrzeliła 
celując w pierś. Leiden upadł na ziemię, a M. raz 
jeszcze strzeliła do niego. Publiczność, jak skamie­
niała siedziała na miejscaeh, nie mogąc w pierw­
szej chwili zrozumieć, co się dzieje na scenie. .Julja 
tymczasem, widząc Leidena na ziemi już nieżywego, 
spokojnie, jakby się nic nie stało, poszła za kulisy. 
Jeden z aktorów stojący na scenie, ochłonąwszy 
z przerażenia, zbbżył się do rampy i zapytał, czy 
wśród publiczności nie ma lekarza. Jakiś jegomość 
w pierwszym rzędzie krzeseł zapytał: czy to przy­
padek? — na co mu aktor odpowiedział: .n ie , to
jest morderstwo*. Powstała w teatrze wielka pani­
ka, a policja rzueila się za kulisy i aresztowała Mor­
risonową. Na żądanie aktorów aresztowano także 
jej męża, który miał ją  namówić do popełnienia tej 
zbrodni. Publiczność chciała im obojga na miejscu 
wymierzyć doraźną sprawiedliwość i policja z wielką 
trudnością zdołała temu zapobiedz. Przesłuchana na 
policji Morrisonową oświadczyła, iż dlatego dopuściła 
się tej zbrodni, że chciała się zemścić na Leidenie, 
który ją  zawsze prześladował i obaypywaf obelgami.

Korespondencje Od Redakcji. P. H. R. Ko­
respondencji, o której Pan pisze, wcale nic otrzyma­
liśmy.

Humorystyczny kalendarz .Śmigusa*, wy­
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra­
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać prenume- 
ratorowie D ziennika Polskiego pocenie z n i ż o n e j  
40  ct. ( w r a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* Z 0: /tein katoliokiej Piarwsza powakacyjni, po­
gadanka odbędzie się w środę da.a 4 października 1899 
rokn na tem at: .Antisemityzm a semityzm*. — Prele­
gent p. prezes Thullie. Początek a godzinie 7 wie­
czorem

* Ślub. V  Krakowie w kościele św. Józefa PP. Ber­
nardynek, odDył się dnia 30 września b. r. o godzinie 6 
wieczorem ślub dra Józefa Romana S c h o e n  n e t t a ,  
kancypienta namiestnictwa z p. Janiną Julją G r a b o ­
w s k ą ,  Warszawianką. Nowożeńcom pobłogosławił po 
przepięknej, a rzewnej przemowie, kolega pana młodego 
ks. Ferdynand Moralski z zakonu 0 0 . Bernardynów ze 
Lwowa.

Mufti literackie i artrstmea.
Rapertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka:

Dziś we wtorek .Orfeusz w piekle*, czarodziejska opera 
kom iczna; jutro w środę po raz pierwszy .C órki pana 
Dupont*, komed a w 4 aktach Maurycego Brieuxa, 
we czwartek .Donna Juanita*, opera komiczna; 
w piątek .C órki pana Dupont*, kom edja; w sobotę 
popołudniu o godzinie pół do 4 przedstaw: nie dla 
młodzieży szkolnej: .Kupiec wenecki*, kom edja;
wieczore n o godzinie pól do 8 .D onna Juanita*, 
opera komiczna; w niedzielę wieczorem .D onna 
Juanita*, opera komiczna; w poniedziałek .W oźnica 
Henszel*, sztuka. Pierwszy występ Stanisława Knake- 
Zawadzkiego.

.Rodzina I Szkoła*, pismo poświęcone spra­
wom wychowania domowego i szkolnego, rozpocznę 
wychodzić znowu po przerwie ośmiomies ięczne spo­
wodowanej śmiercią założyciela i wydawcy ś. p. 
Mieczysława Baranowskiego, pod redakcją dotychcza­
sowego współpracownika p. Gustawa Kubika-Horo- 
dyń9kiego. Celem tego jedynego w swoim rodzaju 
u nas pisma będzie zaznajamiać ogól ze sprawami 
szkolnictwa i wychowania, budzić zainteresowanie 
się temi sprawami, służyć każdej sprawie, zmierza­
jącej do podniesienia zdrowia moralnego i fizyczue- 
go młodzieży. Pracy tej zasyłamy .Szczęść Boże* i 
nie wątpimy, że tak rodzice, dla których głównie 
pismo przeznaczone, jak i nauczyciele, oraz Towa- 
rzysiwc: nasze oświaty, towarzystwa szkoły ludowej, 
związki rodzicielskie, towarzystwa ludowe i t. p. po­
prą szlachetne usiłowania spółki wydawniczej, za­
wiązanej dla utrzymania czasopisma.

Rodzina i  Szkoła  wychodzić będzie odtąd raz 
na miesiąc, każdego 2  go i kosztować będzie w dro­
dze prenumeraty 2 zł. rocznie.

.Iris* — nr. 10 — orgin  Kola literscko- 
artystycznego, wyjdzie d. 7 bm.

Konkurenci królowej.
W  tych dniach ministerstwo spraw zagrani­

cznych w Berlinie otrzymało urzędowe zawiadomie­
nie, iż niebawem przybędzie do stolicy Niemiec k ró­
lowa W ilhelmina hrdendereka z matką. Przypu­
szczają powszechnie, iż zapowiedziana wizyta stoi w 
śństym związku z projektami ui atrymon alnynr, m a­
jącymi na celu połączenie młodziutkiej królowej 
związkiem małżeńskim z jednym z książąt n ie­
mieckich.

Małżeństwem i w , borem małżonka dla królo­
wej holenderskiej zajmuje się bardzo żywo ogół nie­
miecki. Nic dzianego : od cza<u ślubu królowej Wi- 
ktarji aogielskłej (r. 1840) nie była do wzięcia pan­
ny, któraby koronę niosła w posigu. Dodać należy, 
iż młoda królowa, oprócz urody i korony, wniesie 
swemu przyszłemu mężowi ogromne bogactwa, prze­
chodzące na nią w spadku, jako na jedyną spadko 
bierczyaię domu orańskiego.

Kto te wszystko, fe lix  nube, posiędzie ?
botych:z*s wymieniono trzech konkurentów, 

wszystkich trzech spokrewnionych przez matki z dy- 
nastją crań9ką.

Pierwszym z nich jest podobno książę Bernard 
H enryr sasko-wejmarski, urodzony w r. 1878 ym, 
który m ł do tej kandydatury pewne .p raw a moral­
ne,* jeżeli o jakichkolwiek prawach mówić możni 
lam, gdzie chodzi o sprawy sercowo-matrymonjalne. 
W  istocie, gdyby król W ilhem III, ojciec królowej 
Wilhelminy, nie byl się ożenił powtórnie i gdyby 
królowa W ilhelmina nie była pnyazla na świat, to 
książę Bernard sasko-wejmarski byłby bez wątpienia 
powol.my do dziedziczenia tronu holenderskiego, 
gdyż babka jego była siostrą rodzoną i jedyną spad­
kobierczynią króla W ilhelma lik. Ponieważ zaś ża­
dne z tych .gdyby* nie 8prawdzilo aię, książę Bar­
nard, zamiast korony, może obecna posiąść tytuł 
.m ęża królowej.* Tytuł ten nie byłby chyba dla 
dwudziestoletniego księcia cieżkiem brzemieniem zwa­
żywszy, iż królowa W ilhelmina jest osóbką młodziu­
tką i pełną dziewiczego wdzięku. Książę Bernard, 
wychowaniec szkół w Cassel, jest młodzieńcem bar­
dzo urodziwym i wykształcanym.

Drugim konkurentem o rękę królowej byłby 
książę W .lhelm de Wied, urodzony w roku 1876. 
Babka jego w linji ojczystej jest księżną nissausko- 
orańską, matka zaś z domu księżniczką holenderską, 
blizką krewną króla W ilhelma III. Nadto książę spo­
krewniony jest z k ró low ą'm atką Emmą, a świadomi 
rzeczy twierdzą, iż ze wszystkich kandydatów mi, on 
być najlepiej widziany przez matkę przyszłej oblubie­
nicy. Młodszy brat księcia do W ied przed rokiem 
zaślubił księżniczkę Paulinę wirtemberaką, piękną 
blondynkę, jedynaczkę obecnie panującego króla W i r -  

temberskiego. Książę de W ied nie cieszy się jednak

sympatją ludu holenderskiego z tej przyczymy, iż 
dom Wiedów uważany jest w Niemczech za .n a j­
bardziej niemiecki* ze wszystkich domów książęcych, 
holendrzy zaś pragną, aby przyszły mąż królowej 
Wilhelminy .zhalendrzyl się* o ile możności naj­
prędzej gdy tymczasem książę, jako jeden z Wiedów, 
małą w tej mierze daje rękojmię.

Wreszcie kandydatem trzecim ma być książę 
Fryderyk Henryk pruski, ur. w r. 1874, lub wogóle 
jeden z trzech synów księcia Alberta pruskie o, re­
jen ta Brunświku. Babką tych książąt jest również 
k. iężniczka pochodzenia holenderskiego, ciotka króla 
Wilhelma III, księżna Marjanna, zaślubiona w roku 
1830 księciu Albertowi pruskiemu, młodszemu bratu 
późniejszego cesarza Wilhelma. Księżna rozwiodła 
się z mężem około roku 1849, poczem wstąpiła w 
nowy związek małżeński z  Janem y o o  Rosaum. Po 
śmierci męża w r. 1873 usunęła się od życia dwor­
skiego i w roku 1883 dokonau bogatego we wspo­
mnienia żywota. Syn jej, dzisiejszy książę Albert, 
odziedziczył po matce około 80 miljonów marek, 
w czem wartość kilkunastu miljonów przedttawiają 
dobra Marzobrucn, słynne z winnic tej nazwy.

Jeżeli wierzyć można temu, co mówią na dwo­
rach holenderskim i pruskim, książę Bernard sasko 
wajmarski byłby protegowanym Holendrów, książę 
W ied —  królowej-matki, książę zaś Henryk pruski 
dworu pruskiego.

Wystawa w Filadelfji.
W  Fiiadelfji otwartą została w tych dniach 

uroczyście .narodowe, wystawa eksportowa.* Wy­
stawa ta, która —  jak już sama jej nazwa wska­
zuje — obejmuję jedynie okazy przemysłu, przezna­
czone na wywóz, ma dla handlu zewnętrznego Ame­
ryki znaczenie bardzo doniosłe. Dołożono też wszel­
kich starań, ażeby dala dokładny obraz wywozu z 
Ameryki, na którym się głównie bogactwo Stanów 
opiera.

A i o urozmaiceniu wysiewy nie zapomniano. 
Główna zachętą dla zwiedzających gości miała być 
wieś chińska i filipińska, dająca jaknajdokladaiejszy 
obraz życia ludności tych krajów Urzeczywistnienie 
tego projektu sprawiło jednak komitetowi wystawy 
kłopot nieład*, W  Ameryce istnieje prawo, wzora- 
niające surowo przywozu Chińczyków da .wolnej* 
zi mi amerykańskiej. Od czegóż jest jednak bil? 
W  Ameryce bil zaradzi wszystkiemu: uchwali dziś 
to, co wczoraj zakazał i na odwrót. Tak się taż 
stiło  i teraz. Komitet zwrócił się do kongresu, któ­
ry nietylko wydał bil, zezwala ący na wyjątkowe 
sprowadzenie 450  Chińczyków, ale nadto wyasygno­
wał 3 5 0 .0 0 0  dolarów na urządzenie wsi chińskiej.

Trudniej już było z wsią filipińską. Wysiany 
na Filipiny agent zakupi! trzcinę bambusową, palmy, 
owoce i inne produkty miejscowe, gdy jednak przy­
szło do zwerbowania Filipińczyków, natkną) się na 
nieprzewidziany opór z ich strony. Inteligentniejsi 
nie chcieli, rzecz prosta, figurować jako okazy wy­
stawowe, biedniejsi za żadne skarby seriata nie chcieli 
jechać do Ameryki gdzie ich, jak twierdzili, czeka 
śmierć niechybna. Prawdopodobnie więc będzie m u­
siała wystawa obyć się bez wsi filipińskiej,

Pomnik Mickiewicza w Wilnie.
W  L it. Eparch. Wied. czytamy: .C ic h o , bez 

ład.iyrh uroczystych przygotowań odbyło się w Wil­
nie poświęcenie pomnika znakomitego poety polskie­
go, .Adama Mickiewicza. Miejsce tu temu wybrano 
dość niezwykłe, w wileńskiej katedrze św. Jana. Po­
mnik wygląda dość efektownie. Jest on jakby przy­
łączony dc ołtarza, na którym odprawia się msza 
św. Szerokość pomnika wynosi sześć kroków, głę­
bokość 1 i pól arszyna. Na pomniku tym , na -yy- 
soKOści wzrostu człowieka, na wątkiem wzniesieniu 
stoi pięknej roboty trum na gipsowa. Po nad nią 
wznosi się duża, prawie kwadratowa płyta, ozdobio­
na złotymi kwiatami i gałązkami, obok kelumny z 
jasno szarego m arm uru. W  środku płyty znajduje się 
nisza, a w niej popiersie Adama Mickiewicza z cie­
mnego, błyszczącego bronzu Szczyt płyty i pomnika 
zdobi ornament gzymsowy, na którym rysuje a ę nie­
wielki obraz Matki Boskiej Ostrobramskiej ; na sa ­
mej górze stoi krzyż. Na. środku wyiokiego krzyża, 
polskiemi głoskami wyryto napis: Adamowi Mickie­
wiczowi 1798 —1898. Pod napisem, dokolo pomni­
ka, biegnie ławka z białego marm uru c ia tych, co 
tu  chcą rozmyślać i modlić się*.

Pisma warszawsk e powtarzają notatkę o odsło­
nięciu tego pomnika za Fparch Wied  , widocznie 
więc nic im o tym pomniku Diaać nie było walno.

Skarb Mazepy.
W  odcinku urzędowego Prawd. W iestnika 

znajdujemy szczegółowy opis ssarbu, znalezionego 
niedawno w Ławrze kijowskiej. Charakterystyczne 
szczegóły tego odkrycia numizmatycznego przyta­
czamy w streszczeniu.

Skarb znaleziono w listopadzie r. z., w czasie 
naprawy świątyni; mieścił się on w części w starych 
naczyniach glinianych, na chórze, które znane są 
pod nazwą gło milow, w części zaś w niszj za 
deską żelazną, również pod chórem, w czterech na 
czyniach ołowianych i jednem drewnianem Oszaco­
waniem skaibu zajęła nę komisja rządowa, do której 
powołano między innymi numizmatyka z Warszawy, 
p. Wittyga. W  naczyniach znaleziono 6184 monet 
i medali z'otych i 9895  srebrnych. Najstarszym jest 
medaljon cesarzów cesarstwa rzymskiego wschodnie­
go z IV wieku, późniejsze dotyczą 1702 r. Najwięcej 
monet pochodzi z XVII w., maiej z XVI i najmniej 
z XV w. Monet rosyjskich znaleziono bardzo mało, 
lecz za to należą one do wieina rzadkich. Monety 
poiskie i medale, tak srebrne, jak zwłaszcza złote, 
spotykają się chronologicznie od Stefana Batorego 
do Jana Sobieskiego. Pewnego rodzaju unikatem jest 
medaljon wojewody kijowskiego, Konstantego Ostrog- 
skiego. Są też dżetony rodzinie książąt Radziwiłłów, 
monety zachodnio-europejskie, oprócz angielskich, 
są i turecko tatarskie, nazywane w rejestrze współ­
czesnym .sułtsńcam i.*

Między dokumentami, w jakie zaopatrzone były 
naczynia, zwraca uwagę rejestr poboru podatków, 
prowadzony w języku polskim od dnia 3 maja do 
dnia 6 listopada 1636 roku. Autor rejestru objeż­
dżał majątki klasztoru na W ołyniu: Czerniahin, Ko­
rzec, Jaruń, Grydele i pobierał dochody od zarzą­
dów tamtejszych. Drugim dokumentem jest .R ejestr 
wybierania poboru w r. 1638 przezemnie Stefana 
Szypkowskiego ze włości Zorynskiej.* Rejestr trzeci 
prowadził .p an  Knieziaraki* w tymże 1638 r. z in­
nych majątków Łswry. PrsyD idkiem jest dokument 
czwarty, złożony zapewne jako podkładka pod mo­
nety w naczyniu, a noszący ty tu ł: .R egiestr za­
datku nd Gospody Paniąt Ogińskich y Pana Tryzny, 
którą najęto u siostrzeńca Przytj ik ego na Rok zło­
tych ośmse**, z r. 1637 go. Dalej idą kawałki pa­

pieru z urywkami protokołów rewizji skarbu w la­
tach 1697, 1712 i 1717, oraz akt zupełiy rewizji 
z r. 1731 za rządów ojca Romana Kopy.

Jakie może być pochodzenie tego ukrytego przez 
póltrzecia stulecie skarbu, ściśle oznaczyć rię nie da. 
Nazwano go .skarbem  Maispy*, dlatego, ia  groma­
dzenie fuuduazów sharbca zakończyło się w ezssie 
hetm aństwr Mazepy, leez kto ukrył sksrb, kiedy i 
dlaszego ? — dotąd l ic  wyjaśniono. Komisja osza- 
ssw ała skarb aa  6 5 .000  rubli.

Wesoła armja.
Z powodu niedalekiej może wojny Anglji z Trans- 

waalem, podały niektórt <isma zagraniczne, że do 
kampanji tej mają być między innemi użyte wojska 
australskie. W arto się więc przypatrzeć, jak wyglą­
da ta  .arm ja*  licząca —  ale na papierze 6 .0 0 0  żoł­
nierzy, w tem 257 oficerów. Składa się ona z dwu 
kategorji: .Defence F o rc e ',  niby stałego korpusu i 
,Volooters Force* niby ochotników. Pierwszą część 
stanowią ludzit wszystkich stanów (ale nie najlepszych), 
którzy przez krótki czas otrzymują wykształcenie woj­
skowe za wynagrodzeniem; drudzy ei wolontarze, po­
woływani bywają od czasu do czasu i otrzymują tyl­
ko dodatek na umundurowanie i uzbrojenie. Zdarza 
się jednak, że do ćwiczeń pierwszej kctegorji b raku­
je  nieraz 35 % , w drugiej nawet 56 % i law e t nie 
uznają za stosowne usprawiedliwić się z tege.

Co się tyczj uiiform u, to pod tym względem 
panuje wielka swoboda: część stawia się w hełmach, 
inni w czapkach, rękawiczci oficerów przedstawiaj- 
wszyetkie kolory tęczy itd. Ciekawy jeat także sto­
sunek z dyscypliną; oto mały przykład z najnow­
szych czasów. Znany sydnejski polityk i parlamen­
tarzysta Neidl, jsst zarazem podpułkownikiem i na­
turalnie rozumie się na wszystkism lepiej od pułko­
wnika i przełożonego swego Bagleya, którego sma­
ruje po gazetach i zgromadzeniach aż milo. Obie 
kanonmrki Quenslandu, odkomenderowane były nie­
dawno temu do ćwiczeń w (tatkach l a  pelnem m o­
rzu, odpłynąć musiały jednak bez oficerów, którzy 
odmówili udziału, bo innych nad nich przeniesiono.

Zabawny wyj adek zdarzył się także niedawno 
temu w Toowomba, gdzie obezuje część armji ocho­
tniczej. Pułk miał się udać do kośc:oła, a posiada 
muzykę z dętych instrumentów i dudarzy szkockich. 
Prócz tego zaproszono do współudziału także kapelę 
.konnej piechoty*. Muzyka ochotników widziała w 
tem sbrazę dla siebie i odmówiła grsn;a i chcć 
pułkownik sam komenderował, oprócz bębnów, 
wszystkie instrum enta milczały. Za wiele było tego 
pułkownikowi; wydal więc rozkaz, natychmiast pa­
kować manatki i maszerować na dworzec. W Bris­
bane miał się odUyć sąd wojenny nad niesfornymi. 
Ale stało się to, czego pułkownik nie przewidział: 
ochotnicy solidarnie zażądali wydania swych paszpor­
tów wojskowych i oświadczyli, że nie będą więcej 
grali. Co było począć ? pułkownik rad nie rad m u­
siał parlamentować, zafundować tonnę piwa i all 
rignt i

Nie lepiej ma się rzecz i s artylerją. Dla obro­
ny wybrzeży zamówiono w Anglji olbrzymie działo: 
dwu oficerów i 20 ludzi udało się do ustawienia 
olbrzyma w Townsville. Okręt wylądował i już wy­
windowano potężne kola i inne części składowe, gdy 
ku wielkiemu zdumieniu odkryto, że lufę działa za­
pomniano w A nglji!

W  W iktorji przyozdobiono armatam i place i par­
ki, działa nieużywane latami rdzewieią na piasku w 
tekim stanie, że nawet Chińczycy nie chcieli ich na­
być do ostatniej wojny, choć im te rupiecie za psie 
pienii dze zaofiarowano.

No I cbyoa taka arm ja posiłkowa nie wiele 
złego zrobi zahartowanym w bojach z Murzynemi 
Boerom transwaalskim.

Izba sądowa.
LWÓW 2 października.

(Polipuc pecuniarius.)
W chwili, gdy w w.elkiej sali sądu karnego 

rozpatrywaną jest sprawa Kasy oszczę ności, rów> o- 
cześaie w mniejszej sali rów r e t wobec lawy sędziów 
przysięgłych odpowiada jeden z tych polipów społe­
czeństwa, które nic nie robiąc, zewsząd wysysają 
soki z ludu, choćby najuboższego, aby tylko dogo­
dzić sobie w życiu. Nszwisto jego jest Teofil 
S a w c s y ń s k i .  Przed dwu laty przybył on do 
Lwowa i tu pracował jako djurnista w sądzie, na 
stępnie jako kalkulant w namiestnictwie. Pensję 
miał naturalnie bajecznie małą, mimoto żył jak Na 
bcb. Potrafił ludziom imponować do tego stopnia, 
że go nabywano .jasnym  p an a m ', .bsronam * itd. 
Na życie podobnego rodzaju potrzebował multum  
pieniędzy. C :ągnął je skąd a ę dało. Ofiarą pad ły 
rozkochane niewiasty, skąpe stsruszki, woźni, ze­
garmistrze itd. Sawczyńskiemu było wszystko jedno, 
byle tyUo mieć pien dze. Do rozp awy jo  wołano 
13 poszkodowanych. Jest iam staruszka Barbara 
B e r g a j  (150  zł.), sługa Marja J a k u b o w i c z  
( 60 i ł ), woźny Bartłomiej J a w o r s k i  (60  zł.), 
cieśla R i g o ń  (300  zł.), lokaj B i l s k i  (80 zł.), 
wdowa Eugenja S. (200  zł.) i w. i.

Rozprawie przewodniczy radca P h i l i p .  Potrwa 
ona kilka dni. Sęduowie przysięgli porozkładali się 
gdzie który mogl i z uwagą przysłuchują się różnym 
sztuczkom podeadnego Sawczyński ubrany elegancko, 
z głową już no ocno łysą od nadmiernie wesołego 
t \ cia, odpowiada rezolutnie i swoje sztuczki uważa 
nie jako ,nacąg»aie* , ale jako zwykle przeciętne 
.pożyczki*.

Rozprawę popołudniową zapełniły mniej lub 
więcej ciekawe zeznam i poszkodowanych, którzy ze­
znają równocześnie jako świadkowie. Wszyscy śpie­
wają jedną i tę samą piosenkę. Sawczyński potiafil 
im zaimponować i wmówić w nich, że ma ogromnie 
wysoiie dochody. Na r .i ta w  zostawiał im przewa­
żnie : ezwertościowe książeczki pensyjne, lub police 
nieistniejących towarzystw asekuracyjnych

D iś rozpatrywaną będzie sprawa sfałszowania 
wekslu na 60G zł. na imię Piątkowskiego.

L w ów  2  październ ika.
(Proces K asy oszczędności).

R o z p ra w a  rozpoczęła  się c godz. 11 ra n o . 
P rzew odniczy  je j ra d c a  O leński, ja k o  w otanci 
zasiada ją  radcy  G olkow ski, L skczyński i C e tn a r-  
ski. O skarża  p ro k u ra to r  H ey d e re r.

Szczepanow skiego  b ro n i d r. G rek, W ęd ry - 
chow sklego d r. A szkenazy, K arp iń sk iego  d r. S >  
lańsk i, F u h rm a n o w ą  d r . L isiew icz. Jako  sędzio­
wie przysięgli w ylosow ani zostali pp .: J a n  Q je s t  
kupiec, L d m e r  S u ssm an  n o ta rju sz , T ad eu sz  S o- 
kulski sn y c e rz , S ta n is liw  P la to w sk i k raw iec , 
R o m an  L ipińcki u rzędn ik  B anku  h ipo tecznego , 
Ignacy  S m alaw sk i rządzca d ó b r, d r. F ry d e ry k  
F ru c h tm a n  lekarz, S tan is ław  B oguanow icz w ła ­
ściciel dó b r, Ignacy Chylew icz inżyn ier, d r . T a ­
deusz G órecki ad w o k a t, E im u n d  B ieliński u rzę -

WODA LWOWSKA odznacza się b a rd z o  p rzy je m n y m  i d łu g o trw a -  T a n  I h n 9 ł r t u / i P 7
ły m  zapachom . W oda lw o w sk a  je s l  z n a k o - J d n  i n n d L C J W I C Z
m itą  p erfu m ą do sk rap ian ia  9 llk iea _  ch u stek . LWÓW: sklepy w lan e ul. Kopernika L 8, Ol. Halicka L U . KRAKÓW: Sokie*  

n a k s n  BO cen tó w  l  1 l i r .  5 8  e t .  aiw u 20. taKBBiaWCB: Rynek L Ł  PRZEMYŚL FmcuzkaiwkL L J4.
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d a ik  T o w arzy s tw a  k red y to w e g o  ziem skiego, N n -  
ch im  R eiss w łaściciel dóbr;> zastępcam i s ą :  R u ­
d o lf S m o n  u rzęd n ik  B i n k u  h ipo tecznego  i 
Z y g m u n t Leski k om in iarz .

Jako  rzeczoznaw cy za s ia d a ją  pp . K oczyn- 
dyk  i K reyser, obok  n ich  z a ją ł m iejsce ad w o ­
k a t d r. P aw eł D ąb row sk i, sy n d y k  K asy oszczę. 
dności.

P rzew odniczący  zapy tu je , czy w obec tego, 
że p . K oczyndyk, fungu jący  ja k o  rzeczoznaw ca, 
m a  za razem  w ystępow ać także ja k o  św iadek , 
n ie  m a  jak ich  w niosków . P ro k u r a to r  zgadza się 
n a  obecność p. K oczyndyka, gdyż zd an iem  jego , 
n ie zachodzi tu  p ra w n a  kolizja , ad w o k a t d r. 
L isiew icz n a to m ia s t sp rzeciw ia się p o w o ły w an iu  
p . K oczyndyka, gdyż m a to  być n o to ryczny  
n ieprzy jac ie l n ieboszczyka Z im y.

O św iadczenie to  p o p ie ra ją  w szyscy inn i 
ob rońcy . N ad to  im ien iem  aw ego k lijen ta  o św iad ­
czył d r. G rek, że S zczepanow ski, k tó ry  w dw óch 
o sta tn ich  la tac h  zapad! ciężko n a  zd ro w iu , r e ­
zygnu je w praw dzie  z w yciągnięcia p ro c e d u ra l­
nych  kum ek w en cy j z tego sw ego s ta n u , gdyż 
p rag n ie  osobiście oczyścić się z za rzu tów  i p rzy ­
czynić się do  w yśw ietlen ia sp raw y , ta k  żyw o 
obchodzącej k ra j cały. Jednakow oż Drosi p. 
S zczepanow ski, aby  m u  w olno  by ło  n a  n ie k tó ­
ry ch  p a r tja c h  ro zp raw y  być n ieobecnym  i ku 
p o p arc iu  tej p ro śb y , p rzed k ład a  d r. G rek t r y ­
b u n a to w i listy  lekarzy  d ró w  O polskiego i W id - 
m ana , k tó re  s tw ie rd za ją  b a rd z o  n iepoko jący  
s ta n  zd row ia o ik a rżo u eg o . D r. W id m a n  zau w a­
ża w  sw oim  Iśc ie , że w skazanem by  było , aż e ­
b y  Szczepanow ski nie bra* udziału  w  ro zp raw ie  
czas dłuższy, niż 4 —5  godzin, że pow innoby  
to  się dziać ty lko w godzinach  p rzed p o łu d n io ­
w ych i to  w  asystenc ji lek arza , m iedzy zaś je - 
d nem  a d ru g iem  przesłuchan iem  S zczepano- 
w skiego, pow innoby  m u  się daw ać  4 8 -g o d z iau y  
w ypoczynek , w  p rzeciw nym  razie, sku tk i n a ­
p rężen ia  fizycznego u  Szczepanow skiego  m o- 
g tyny  być fa ta lne . — P ro k u ra to r  H ay d e re r  
ośw iadczył, że ze sw ego stan o w isk a  n a  tę  p ro  
śbę  się zgadza.

T ry b u n a ł po  n arad z ie  odrzucił w nioski 
o b ro ń có w  co do p  K oczyndyka, a ośw iadczenie 
p . Szczepanow skiego  p rzy ją ł do  w iadom ości. 
W obec tego p. S zczepanow sk z sali się w ydalił.

P rz y s tąp io n o  do odczy tan ia  a k tu  o skarżen ia .
Godz. 5 p o p o łu d n iu , czy tan ie ak tu  o s ta rż e -  

n ia  Irw a dalej.
Do dzisiejszego n u m e ru  do łączam y w  oso­

b n y m  d o d a tk u  streszczen ie  a a tu  o sk a rżen ia .

M n it n  pmnł i Handel.
—  Wiedeń 2 października. Przy ciągnieniu 

lotów państwowych z r. 1854 , padła główna wy­
srana 3 0 .000  zł. na i .  14*47 nr. 10 ; wygrana 
5 0 0 0  zł. na s. 2145  nr. 4 4 ;  pa 20 0 0  zł. wy­
grały: 8. 1294  nr. 5 0 ;  i. 1879 nr. 3 4 ;  s. 1949 
nr. 4 ;  i, 2642 nr. 4 6 ;  s. 3147  nr 7.

— Wledeh 2 października, { G iełda  ttkobow O . 
Pazenica na jasień od zł. 8 54  do 8 55 , na wiosnę 
oJ zł. 8 89 do 8 '9 0 ;  żyto na jesień od zł. 7 06 
do 7 0 7 , naw iosnę od zł. 7 42  do 7 4 3 ;  kuku* - 
dza aa  wrzesień-październik od zł. 5*50 do 5 '5 1 , 
na maj-czerwiec 1900 r. od zł. 5*33 do 5 3 4 ;  -s ą-ies
na jesień od zł. 6 22 da 5 24, na wiosnę 1900 r.
od zł. 5 ‘67 do 5 6 8 ; rzepak na wrzesień- 
październik ud tl 12 60 do 12*70, na styczeń-
luty 1900 r, od *1. — *— do — *— ; olei rzepa­
kowy aa  styczeń-kwiecień 1900  r. od zł. 32 — 
do 33*— Tandenciz nieco silna.

— Budapeszt 2 października sboe -
toa) Pszenica aa październik od xł. 8*39 do ul 
8 40, na kwiecień 1900 r. od zł. 8*79 do 8*80; 
żyto aa  październik od zł. 6*70 do 6*72, na 
kwiecień 1B00 r. od zł. 7 11 do 7*13; o wie* aa 
październik od zł. 4 87 do 4*89, na kwiec:eń
1900 r. od zł. 5*38 do 5*39; kukurudza t,n 
maj r. 1900  od zł. 5 04  io 5*06; rzepak aa 
ai rp ie i 1900 r. od zł. 11 75 do — *— . Oferty aa 
pszenicę dostateczne. Chęć kupna dobra. T oaieecjs 
ailna.

—  Wiedeń 2 października. (Giełda towaro­
wa.) Cukier surowy od zł. 12*42 do — * — . Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska nie zmien;ona. 
Spirytus niezmieniony od zł. 20*— ćo 20*20.

Sytuacja w Austrji.
Hologramy .Dziennika Polskiego/)

Wiedeń 2  październ ika. P ro g ra m  p racy  n o ­
w ego m in is te rs tw a  je s t n as tę p u ją c y ; 1. Z niesie­
n ie ro zp o rząd zeń  języ k o w y ch ; 2 . w y p raco w an ie  
i w niesienie po p o p rzed n iem  p o ro zu m ien iu  się 
ze s tro n n ic tw am i u s taw y  ję z y k o w e j; &. p rze ­
p ro w ad zen ie  w y b o ru  członków  d e le g a c y j; 4 . 
w y b ó r d ep u tac ji kw otow ej i p rzep row adzen ie  
o b ra d  o b u  delegacyj k w o to w y ch : austrjack ie j i 
w ęgierskiej, celem  u stan o w ien ia  k w o ty ; 5 . w y­
p raco w an ie  u staw y  o p rzekazan iu  dochodów  
z p o d atk ó w  spożyw czych ; 6 . w niesienie p rze d ­
łożen ia  o udzielenie pom ocy  d o tk n ię ty m  klęską 
pow odzi.

Praga 2  październ ika . N a o dby tem  w czoraj 
posiedzeniu  rad y  pow iatow ej w W in o b rad ach , 
p rezes je j pose ł d r. H e r o l d  złożył n a s tę p u ją ­
co ośw iadczen ie : .J a k  p an o m  w iadom o, n as tąp ił 
znów  w  s to su n k ach  politycznych i n a rodow ych  
naszego p a ń s tw a  je d e n  z tych  zw ro tów , k tó ry  
w yklucza w  p ań s tw ie  spoko jny  jego  rozw ój i 
sp oko jne  pożycie obok  siebie poszczególnych 
n a ro d ó w . P o w ag a  p ań s tw a  znów  s trac iła  n a  
sw em  znaczeniu , u lega jąc  g w ałto m  żądnej p a ­
n o w an ia  frakcji. P o  przeszło  dw uletn iej w alce, 
ci, k tó rzy  w szelkie p raw o  dep tali n ogam i, m a ją  
o trzy m ać  n ag ro d ę  i to  ze szkodą Czechów . 
R ó w n o u p raw n ien ie  m ow y czeskiej, k tó re  p rzy ­
na jm n ie j częściow o zap row adzały  rozpo rządzen ia  
językow e, m a  być znów  zniesiode i hegem on ia  
N iem ców  m a n a  now o zostać  u tw ierdzoną.

W  takiej chw ili m y  m usim y  ośw iadczyć, 
że gdy po w ag a p a ń s tw , uległa n ieu sp raw ied li­
w ionem u  gw ałtow i, n a ró d  czeski n igdy  p rzed  
ty m  gw ałtem  nie u s tą p i. Język czeski, w edług 
istn ie jących  u s ta w  krajow ych , m a p raw o  być 
językiem  u rzęd o w y m  w calem  kró lestw ie  Cze­
śk iem . P rzy  p raw ie  tam  o b sta jem y  i je s teśm y  
zdecydow ani, n ie  dopuścić do jego naruszan ia . 
W ob ro n ie  p raw  czesaiego języka m usi cały n a ­
ró d  czeski połączyć się i zdecydow anie w alczyć 
aż  do  o sta tk a . P rzed  całym  św ia tem  m usim y  
złożyć dow ód , że m y p osiadam y  n ie tylko c h ę ­
ci, ale także siłę, aby  odeprzeć i un iem ożebnić 
każd y  a ta k  n a  p ra w a  naszego  języka . B ędzie to 
w alka ciężka i zacięta , a le  w alki tej u n ik n ąć  nie 
m ożem y. W  w alce tej po  s tro n ie  posłów  m usi

s tać  cały n a ró d  czeski. Szczególniej na a u to n o ­
m iczne w ładze, k tó re  są  pow o łane do strzeże­
n ia d o b ra  i p raw  ludności w ich pow iatach , spada  
obow iązek chw ycenia się odpow iednich  środków , 
aby  uniem ożliw ić usiłow ania , dążące do u k ró ­
cen ia p raw  czeskiego języka. W zyw am  prze to  
p an ó w  do ośw iadczenia się, że W ydział p o w ia­
to w y  d o k o n a  tego, co u zn a  za konieczne*.

M owy tej w ysłuchali zeb ran i s to jąc  i z ży- 
w em  zadow olen iem  przy ję li ją  do w iadom ości.

Wiedeń 2  październ ika. P ism a  tu te jsze d o ­
noszą, że cesarz  rów nocześn ie  z przy jęciem  dy ­
m isji g ab in e tu  n a d a  h r . T h u n o w i w ielką w stę­
gę o rd e ru  św . S te fan s , a  in n y m  m in is trom  o r­
dery  żelaznej ko rony  I klasy.

Wiedeń 2  października. P rzyby ł tu  wczo­
ra j z T ry je s tu  p. K iud iuger i kon ferow ał z h r. 
C larym .

Wiedeń 2  październ ika . D zisiejsza N. fr. 
Presse s tw ierdza, iż h r. C lary  n ap o ty k a  w ielkie 
tru d n o śc i p rzy  u tw o rzen iu  gab inetu . N ajtrudn iej 
znaleść m u  odpow iedn iego  k an d y d a ta , k tó ry b y  
ob ją ł tekę najw ażn iejszą , t. j. tek ę  m in is te rs tw a  
sk a rb u . B io rąc  asu m p t z tru d n o śc i n ap o tk an y ch  
przez h r. C !ary’ego, tw ierdzi to  p ism o, iż fak t 
ten , że przyszły  p re m ie r  nie m oże sobie dob rać  
odpow iednich  n a  m in is trów  w spóln ików , je s t 
rów nież  sku tk iem  daw nego  system u  rządów , 
polityki e tap ó w  i p o stu la tó w , k tó ra  zaw sze w y­
w iera ła  szkodliw y w pływ  za każdej w iększości 
p a r la m en ta rn e j n a  ad m in is tra c ję  pań s tw o w ą. 
Dalej u bo lew a N . fr. Presse n a  to , iż, zdan iem  
je j, za dużo  je s t n a  naczelnych  m iejscach  w  m i­
n is te rs tw ach  n ie-N iem ców , tak , że h r . G iary nie 
m oże tak  szybko, jakby  chciał, u tw orzyć n iem ie- 
cko-centralistycznego  gab ine tu .

P isząc  o przyszłym  gabinecie b r. Cl iry, 
w yraża N. fr. Presse nadzie ję , że p raw ica , m i­
m o zapow iedzi, o s tro  przeciw  n iem u  w y stęp o ­
w ać n ie będzie, gdyż będzie chciała, aby gab -  
n e t ten  uczynił p a r la m e n t m ożliw ym  ao  pracy , 
a dop ie ro  w p arlam en c ie  zdo lnym  do p racy , 
m oże w iększość okazać sw ą siłę i p rzew agę.

W  niem ieckiej opozycji m iał g ab in e t C lą­
c e g o ,  jak  tw ierdz i to  p ism o, znaleść n ad sp o ­
dziew anie p rzychy lne przyjęcie. Dziś ju ż  m ożna 
tw ierdzić, że jeżeli g ab in e t te n  zniesie ro zp o ­
rządzen ia  językow e, w szystk ie s tro n n ic tw a  o p o ­
zycji niem ieckiej, n ie w yłączając n aw e t frakcyj 
najsk ra jn ie jszych , zan iecha ją  opozycji i w ybory  
do delegacyj odbędą się spoao jn ie .

Wiedeń 2  październ ika. O rgan  W olfa  Ost- 
deutsche Rundschau p isze, że szenererow cy  nie 
w ystąp ią  zasadniczo przeciw  now em u g ab in e to ­
wi urzędn iczem u, a jeśli zniesie on  ro zp o rzą ­
dzenia językow e, w ów czas m ożliw era je s t z w o ­
łan ie rad y  p ań s tw a , gdyż odpadn ie  jo d y n a  p rzy­
czyna obstrukcji. W  p arlam en c ie  w ów czas b ę ­
dzie m iał now y g ab in e t sposobność , ja sn o  o k re ­
ślić sw ój p la n  n a  przyszłość. P rzed  w yborem  
delegacyj ato li m usi być sy tuacja  zupełnie w y­
ja śn io n ą  i m usi być dow iedzionem , iż now y g a­
b in e t nie został pow ołany  na to , ab y  ty lko p rze ­
p row adzić w y b ó r delegacyj, a później ustąp ić  
m iejsca innem u  gab inetow i, k tó ry b y  Łyi now ein  
w ydaniem  g ab iu e tu  h r . B adeniego  lu b  h r . T h u -  
na. N ieufność, z ja k ą  N iem cy odnoszą się do 
now egc gab in e tu , m oże być u su n ię ta  ty lko  czy­
nam i . W  sp raw ie  językow ej czynem  tak im  b ę ­
dzie przedłożenie ustaw y  językow ej. Jeśli u s ta ­
wa ta  będzie czyniła zadość żądan iom  N iem ­
ców , w ów czas g ab in e t złoży dow ód, że p ragn ie  
u spoko jen ia  um ysłów  i że chce postępow ać in - 
nem i d rogam i, niż je g o  poprzednicy .

Wiedeń 2 paźd z ie rn ik a . O głoszenie dym isji 
g ab in e tu  h r. T h u n a  i u tw orzen ie  now ego g a b i­
n e tu  n a s tą p i p raw d o p o d o b n ie  we w torek .

Jed n y m  z pierw szych k ro k ó w  now ego g ab i­
n e tu  będzie n a tu ra ln ie  zw ołanie ra d y  p ań s tw a . 
M ówią, ż e r  a d  a p a ń s t w a  z w o ł a n ą  b ę d z i e  
n a  12 l u b  15 b. m . P rzy  tej sposobnośc i n o ­
w y g ab in e t będzie się m usiał zastan o w ić  n ad  
tern, czy p rze rw an ą  dn ia  1 lu tego  b . r . sesję 
ra d y  p ań s tw a  m a n ad a l k o n sty tu o w ać , czy 
też ją  z u n k n ą ć  i o tw o r y ć  now ą. Jeżeli sesja 
będzie dalej p ro w ad zo n ą , w ów czas m usia łaby  
izba rozpocząć sw ą działa lność od za ła tw ien ia  
po rząd k u  dziennego  o sta tn iego  posiedzenia tj. 
ro zp raw  nad  w nioskam i o postaw ien ie w s tan  
o skarżen ia  całego g ab in e tu  h r . T h u n a , a nad to  
jeszcze osobno  m in is tra  ośw ia ty  h r .  B y lan d t-  
R h e id ta  i m in is tra  spraw ied liw ości d ra  R u b e ra . 
Jeż Ii sesja  d aw n a  będzie zam kn ię tą , a  n ow a 
o tw artą , w ów czas n ie ty lko  o d p ad a ją  postaw ione  
na  pop rzedn iej sesji p rzed łożen ia  i w nioski, t le  
n ad to  gaśn ie  m a n d a t p rezy d iu m  i izba będzie 
m ogła  w yrazić przez p o n o w n e  g losow anie, kogo 
chce w obec zm ienione; politycznej i p a rla m en ­
ta rn e j sy tuacji, pow ołać do  p rezyd jum  izby. 
S k ład  obecnego p rezy d ju m  je s t zupełn ie p rz y ­
padkow y, gdyż, jak  w iadom o, przy  zw ołaniu  
rad y  p ań s tw a  n a  w iosnę zeszłego ro k u  an i P o ­
lacy, an i k lub  czeski n ie  chcieli w ysłać do p re ­
zydjum  sw ego delegata. Dalej jeżeli sesja  d aw n a  
będzie zam kn ię tą , zachodzi now e py tan ie , czy 
n o w a sesja  m a  być o tw a rta  uroczyści m ow ą 
tro n o w ą , czy też rząd  n a  p ie rw szem  p ^ su d ż e ­
m u złoży ty lko sw o ją  dek larac ję . W  każdym  
razie  p rzed  zw ołaniem  p a rla m en tu  b ę d ą  zn ie­
sione ro zp o rząd zen ia  językow e.

W  ko tach  opozycyjnych sądzą, że gdyby 
sesja  m ia ła  być zam k n ię tą  i m iało  p rzy jść  do po ­
now nego  w y b o ru  p rezyd jum , to  p rezyden tem  
izby zostałby  p raw d o p o d o b n ie  dr. B iliński, m ie j­
sce p ierw szego w icep rezyden ta  za ją łby  k tó ry ś  
z delegatów  stro n n ic tw  niem ieckich , a  m iejsce 
drug iego  a lbo  k to ś  ze s tro n n ic tw  słow iańsk ich , 
albo  k toś z k a to l;ckiego s tro n n ic tw a  ludow ego .

Wiedeń 2 październ ika. U tw orzen ie  gab in e tu  
p o stęp u je  z tru d n o śc ią , o d p o w iad a jącą  n ie n a tu ­
ra ln y m  w aru n k o m , w jak ich  ten  g a b ‘n e t p o ­
w staje . T ru d n o  znaleść ludzi dość odw ażnych , 
czy dość aw an tu rn iczych , by  pod ję li się p ły n ąć  
przeciw  w odzie —  rządzić p rzeciw  w iększości. 
D otychczas obsadzono  n as tęp u jące  p o sa d y : h r. 
C iary  p rezyd jum  i ro ln ic tw o , W else rshe im b  
o b ro n a  k ra jo w a , W ittek  kolej, K oerber sp raw y  
w ew nętrzne , S tib ra l h an d e l i K ind inger s p ra ­
w iedliw ości. M in isterstw o finansów  i galicyjskie 
d u tą d  n ieobsadzone. Co do  m in is te rs tw a  gali­
cyjskiego, pow ołano  ze L w ow a telegraficznie 
p a n a  L obia , ale k an d y d a tu ra  ta  w yw ołała 
w ko lach  polskich w ręcz obu rzen ie , nie ja k o b y  
p a n u  Lóblow i osobiście co za rzucano , p rzeci­
w nie, wszyscy u zn a ją  jego  zdolności i p raw ość, 
ale sam  on  z pew nośc ią  nie będz e się m iał za 
odpow iedniego  k an d y d a ta , w chw ili, k iedy m i­
n is te r  d la  Galicji pełnić m a  funkcje  s tró ża  in te ­
resó w  polskich  w obec g ab in e tu , posiadającego  
p e łn ą  n ieu fność k ra ju  i K oła po lsk iego .

P ow ołan ie  w  ty ra  w y p ad k u  p a n a  Loebla 
dow odziłoby, że g ab in e t rzekom o  b ezstro n n y , 
boi się kon tro li ze s tro n y  polskiej, bo  w  rzeczy­
w istości je s t g ab in e tem  n iom ieck c -c en tra lis ty - 
cznym . O bok p a n a  L oebla, jed y n y m  jeszcze kan ­
d y d a tem  je s t pan  C blędow ski, cieszący się zu- 
pe łnem  zau fan iem  K oła i k ra ju .

Wiedeń 2  październ ika . P ó źn y m  w ieczorom  
rozeszła się pogłoska, jak o b y  d r. K oerber, znie­
chęcony  nadspodziew anern i tru d n o śc iam i, n ap o - 
ty k an em i przy  sk ładan iu  d la h r . C lary  gab inetu , 
odstąp ić  m ial od decyzji i zupełn ie się u sunąć. 
P cg loska ta  t ie w yg ląda p raw d  jp o d c b rJe .

Wiedeń 2  październ ika. D ow iadu ję  się w 
osta tn ie j chw iii, ż e  m i n i s t r e m  d l a  G a l i c j i  
w  now ym  gabinecie m a zostać  szef sekcji w 
m in is te rs tw ie  sk a rb u  d r  K n i a  z i o I u c k i.

Wiedeń 2  październ ika. (Godz. 4  po  p o łu ­
dniu). W iadum ość  o p ow o łan iu  p. K niszio łu- 
ekfego na m in is tra  d ła  Galicji o k iz a ła  się m y l­
ną , n a to m ia s t zda je się, że p. K n i a z i o ł u -  
c k i pow o łany  będzię n a  k ie row n ika m in is te r­
s tw a  sk a rb u .

M inistrem  d la Galicji w edług  w szelkiego p ra ­
w d o p o d o b ień stw a m ianow any  będzie p. C b ł ę ­
d ó w  s k i.

Wiedeń 2 październ ika. P rzew odniczący  k o ­
m ite tu  w ykonaw czego praw icy  pose ł Jaw orsk i, 
zw ołał n a  5  b. m . k on ferenc ję  p rzew odniczących 
k lubów  w iększości i ich zastępców .

Wiedeń 2  październ ika . M inister b an d lu  b r. 
D ipauli pożegnał się dziś p isem nie  z sw oim : 
u rzędn ikam i i w yraził im  podziękow anie za g o r­
liw e p o p arc ie  z ich s tro n y , o raz  nadzie ję , iż 
jego p h n y  n a  przyszłość, k tó re  rozpoczął w czyn 
w prow adzać, jego  działalność i to , co stw orzy ł, 
nie pójdzie w  zapom nien ie .

ile!
„SziuRRika Polskiego*'.

Anglja a Transwaai.
Paryż 2  październ ika . Figaro  d o n o s i, iż 

u kró low ej W ilhelm iny  h o le n d e rs iie j pod ję to  
k ro k ś  celem  u zyskan ia  jej in te rw encji d h  u trz y ­
m an ia  poko ju  m iędzy A nglją  a T ra n sw a ile m .

Petersburg 2  październ ika. A u itr ja c k o -w ę -
gierski am b a sa d o r  b a r . A eh ren th a l w y jechał 
przez B erlm  do C zech.

Wiedeń 2 października. Wiceprezydent sądu p. 
2 m i n k o w s k i  zostanie niebawem mianowany 
radcą aoelacyjnym, a wiceprezydentem sądu zostanie 
mianowany prokurator p. Heyderer.

ROZMAITOŚCI.
Morderstwo w Polnej. Glos narodu donosi, 

że do Kutuejhory przywieziono W assermanna, w ska­
zanego przez Hilsaera, jako jednego ze swych wspól­
ników. W asserm ann przyznał się wobec konwojują­
cego go rewizora policyjnego Hrileka, że był w Pol­
nej w czasie zamordowania Hruzównej, ale przeczy, 
jakoby bral udział w morderstwie, więc Hilsnera 
ciągła przeklina, jednakże z pew rą rezygnacją oświad 
czył, iż wie, co go czeka.

Majątek p. Rutoweklege, Grudna w powiecie 
pilzneńskim, sprzedany został tymi dniami —  jak 
donosi Przegląd — na publicznej licytacji, łu p iła  
go p. W itoldowa Lewicka, żona posła i kolegi Ru- 
towakiego tak z rady państwa, jak z redakcji S l ju a  
Solskiego, zi 4 2 .6 0 0  zł. Z tej kwoty otrzyma gal. 
Essa c szczęduości 6 do 8 tysięcy zł. na poczet 
swoich do p. Ruiowskiego pretensji, reszta zaś przy­
padnie Bankowi krajowemu.

Termin sądowy dla p. Rutowskiege w  sprawie 
prośby gal. Kasy oszczędności o utworzenie do jego 
majątku konkursu, naznaczony został na środę d. 
4 bm.

Straszny wypadek. ZJazłow ca donoszą: Dnia 
28 zm. zdarzył się w naszem mieście następujący 
wypadek: Pewne kobieta poszła do Bkładu, aby n a­
brać nafty, z gorejącą świecą. Świeca wpadła do 
beczki i nafta zajęła się; kobieta zaś przestraszona, 
przykryła beczkę suknią, chcąc ugasić ogień : po kró­
tkim czasie wybiegła w płomieniach na ulicę, wzy­
wając latunku. Nim jednak ludzie się zbiegli, już się 
strasznie popiekła i po kilku godzinach męczarni 
życie zakończyła.

Zbrodnia dla reklamy. Niedawno temu pociąg 
pospieszny dążący ze Sydney do Melbourne w nocy 
został wstrzymany sygnałem alarmowym i tym spo­
sobem uniknął rozbicia. Badanie, zarządzone w tym 
względzie, wykazało, że sam zwrotniczy, który dat 
sygnał alarmowy, był sprawcą zam tchu na pociąg 
i sam temu następnie przeszkodził. Go najdziwniejsze, 
nie miał on wcale złego zamiaru, lecz dopuścił się 
niedoszłej zbrodni tylko dlatego, aby o n im .. pi­
sano.

S chow ek  złodziejekl w  bu tneh . W  Godiug 
przytrzymano w tycb dniach bardzo niebezpieczne 
i d j ,viduum, należące, jrk  się zdaje, do międzynaro­
dowego związku złodziei, operujących na kolejach. 
Sposób przytrzymania tego pana jest bardzo cha­
rakterystyczny. Oto po przyjściu jednego z pociągu 
jakiś pasażer zażądał po opuszczen.u wagonu areszto­
wania wspóljadącago z nim pasażera pod zarzutem, 
że ten skradł mu w drodie złoty zegarek z łań­
cuszkiem. Wobec tego urzędnik ruchu zarządził re­
wizję wspomnianego indywiduum, które się nazwało 
Baszczykiem. Rewizja jego osoby była b*.dzo ener­
giczna. Nic jednak nie znaleziono podejrzanego i już 
miano puścić obwinionego, gdy nagle urzędnikowi 
ruchn wpadło na myśl przeszukać buty Baszczyka. 
I co się pokazało?... Oto w butach przytrzymanigo 
jegomościa znajdował się cały skarbiec rzeczy skra­
dzionych. Obok kosztownych brylantów, brosz i 
pierścieni znalazł się naturalnie i poszukiwany zega- 
ekr. Baszczyka osadzono pod kluczem.

Monopol apteczny. Omawiając kwestję wpro­
wadzenia w Rosji skarbowego monopolu aptecznego, 
Warszawskij Dniewnik  pisze: ,  Monopolizacja

skarbowa aptek byłaby, oczywiście, nie na rękę dla 
właścicieli aptek, lecz co się tyczy pracowników 
aptekarskikb, to z pewuością nie byliby oni z niej 
niezadowoleni. Jak wiadomo, skarb stara się w m ia­
rę możności dobrze uposażać s^sych urzędników, a 
nie eksploatować ich wszelkiemi możliwetn sposo­
bami, jak czynią to aptekarze, nie chcący zastąpić 
wydawania pieniędzmi obiadów, ani zmniejszyć liczby 
godzin pracy, ani też zwiększyć lichego wynagrodze­
nia. Gdyby apteki zostały skaibowemi, w<zystk;a te 
p ia  desideria nieszczęśliwych firm ac utów napę- 
wnoby się urzeczywistniły. .Pożyteczność monopoli- 
zaoji skarbowej aptek jest, jak sądzimy, tak oczy­
wista, że jeśli może się tu zrodzić jaka wątpliwość, 
to  jedynie w kwestji, jaką drogą najlepiej celu osią­

gnąć; zwykłam przejściem od dzisiejszego stanu rze­
czy do monopolu skarbowego — czy też, zrobiwszy 
uprzednio utrzymywanie aptek dostępaem dla ka­
żdego farmaceuty bez ograniczania liczby.

„Jesteśmy mania, że należałoby dać pierwszeń­
stwo (I ugism u spo obowi rozstrzygnięcia kwestji, 
gdyż obtenie pp. aptekarze mogliby może z żądać 
od skarbu sw ego. rodzaju odszkodowania propinacyj- 
nego za utratę .p raw * , taksowanych bardzo drogo. 
Jeżeli zaś do aptek zastosować system handlu wol 
nego, to pretensja ta, oczywiśoie, upadnie.*

Zmarły szef sztabu jensralnego armjl fran­
cuskiej. Zm iriy przed kilku dniami szef sztabu j ■>- 
neralnego armji francuskiej, jenerał Brćault, był 
z pochodzenia Bretończykiem i urodził się w roku 
1837. Karjerę wojskową rozpoczął jako porucznik 
przy turkosach w Afryce i jako taki uczestniczył 
w kilku wyprawach przeciw Kabylom. Później wal­
czył z odznaczeniem w Meksyku w korpusie ekipe- 
dycyjnym jenerała Baza.re. W  roku 1870  walczył 
pod W ortk-Reichshofsn, gdzie sam pułk jego stracił 
30  oficerów i 900  żołnierzy. Po wojnie z Niemcami 
powrócił znowu do Algieru. W  roku 1 8 ,J8 został 
w stopniu jenerała brygady powoiany przez ówcze­
snego ministra wojny de Freycineta na szefa kauce- 
larji w  miii i ,  rstwie wojny, w roku 1898 został 
zamianowany dowódcą 11 dywizji piechoty w Nancy, 
która się chlubi epitetem: .dywizja żelazna*, a 
w cztery lata później objął dowództwo 11 korpr.su 
armji w Nantes. Stamtąd powołał go minister woj­
ny Freycinet w listopadzie roku ubiegłego na szefa 
wielkiego sztabu jeneralnego. Jenerał Brćault był 
zatem wyłącznie oficerem linjowym i, jatkolw ick 
jako taki niejednokrotnie świetnie się odznaczył i 
na polu bitwy niemałe położył z*sługi to mimo to
nie nabył wyższego wykształcenia naukow e-u il- 
tarnsgo i nie miał sposobnuśc: poznaó gruntownie
służby sz abowsj. Praktyka francuska stawiania tt-  
kich lud ii na zzslc sztenu jeneralnego, mogłaby się 
srodze pomścić w wojnie; tymezesem najzdolniejszy 
szef sz‘abn jeneralnego, jakiego miafs trzeeia repu­
blika, jenerał Boisdeffre, został poświęcony dis Drey­
fusa 1

W obronie „panien z telefonu*1 w stę p u je  
w Journal des Debttis humorystyczny kronikarz 
Andrzej Eeaunier: ,S ą  nieznośne — przyznaję
(więc nie tylko u nas), ale trzeba wejść w ich po­
łożenie. Gale dni schodzą im na .łączeniu numerów 
z numerami*. Numery bywają zwykle niecieipliwe, 
często grubjanskie, każdy ma to głębokie przekona­
nie, że powinien byó pierwszym, jeden mówi nie­
wyraźnie, drugi połyka litery, trzeci krzyczy w nie- 
bcgfosy, inny znow j mówi pod nosem ; biedna 
.panna* nie słyszy ich, nie rozum ie; wtedy gnie­
wają się, wpadają w wściekłość grożą skargą do 
naczelnika. Żeby być .panną w telefonie*, trzeba 
mieć cierpliwość anielską — wszystkie one pójdą 
w prcsl do nieba. Ale tymczasem ieh ziemski żywot 
nie jest do pozazdroszczenia. To zajęcie męczy, dra­
żni nerwy, zabija wyobraźnię. Taka .panna* ou 
rana do w kczon., nie mogąc myśleć o niczem in- 
nem jak o .łączeniu numerów*, traci .św iata po­
gląd*, staje się posłuszną (oby przynajmniej posłu­
szną!) ma.zyną. Nikomu aie przychodzi na myśl 
rozczulać się nad losem telefonistki, bo nikt jej nie 
widzi; dręc-ymy ją  tak, jak dzieci dręczą muchy, 
bo muchy krzyczeć nie m ogą; zdaje nam się, że te 
.panay* stanowią część aparatu. Zapominamy, że 
mogą być ładne, modrookit, jasnowłose i że przy­
kro całą młodość trawić na łączeniu drutów telefo­
nicznych. Litujemy się nad tern tylko, co nam pod 
oczy podpada — to pozywityzm naszego w ieku; ta­
jemnica, zamiast budzić w nas zaciekawienie, pozo­
stawia nas obojętnymi. To wina Augusta Gemte. 
W  starożytności .panny z telefonu*, byłyby uważane 
za bóstwa dobroczynne, stawianoby im ołtarze, zbli- 
żanoby sie de aparatu ze ezeią nabożi a dla wzy­
wania ich, znajdowanoby grzeczniejsze formułki, niż 
brutalne: .H alo!*  Niestety, telefonistki przyszły za 
późno na świat już stary.*

Jubileusz łebraka. św ia t żebraczy w Neapelu 
święcił w  tych duiach oryginaluą. W swoim rodza­
ju  uroczystość. Oio jeden z jego najstarszych repre­
zentantów Francesco Sebatini, znany powszsennie pod 
przydomkiem .D on Gicillo*, święcił tam 5 0 -letni 
jubileusz swego zawodu, redukującego się w słon­
kiem .dolce far niente*. Aby dać rzetelny wyraz 
swej radości .D on Gicillo* wydał wspaniałe przyję­
cie, na które zaprosił cały świat żebraczy Neapolu. 
W śród obfitych i pożywnych dań wygłosił gospodarz 
ciekawą orację do zaproszonych gości, której wy­
jątki są bardzo charakterystyczne.

—  Moi panowi i panii — mówił z emfazą 
gospodarza —  praca człowieka wynaturza i sliw ia 
go niemal na równym stopniu ze zwierzęciem. Prze­
cie nawet i w 10 przykazaniach boskich nie ma 
wzmianki o pracy 1...

Moi panowie! Uprzytomuijmy sobie na chwuę, 
że wszyscy .żebracy* nagle zapragnęliby być pil­
nymi i pracować. Go to byłby zt przewrót socjalny 
w całym świtcie, jakie nagłe obniżenie wynagrodze­
nia za pracę. Albo też z drugiej strony wyobraźmy 
sobie, że ludzkość ciła postanowiła zaniechać pracy. 
Znikliby wówczas policjanci, podatkowcy, a przede- 
wsztkiem ci nędzni właściciele, ta ludzkości zakała I

Wspaniały ten swój wywód zakończył mówca 
następującą anegdotą:

Przyprowadzono żebraka przed sąd.
—  Gzemże &ię trudnisz — pyta sędzia obwi­

nionego.
—  Niczem — brzmiała stanowcza odpowiedź.
— A z czegóż się utrzymujesz?!...
— Zaoszczędzaniem każdego .sbuda*, który 

dziesięć razy bym przez dzień wydał, gdybym po­
siadał pieniądze I...

Tek to opowiada] za*iIużony(!) jubilat, a goście 
zgromadzeni, jedząc i pijąc obficie, przysłuchiwał) 
się w skupieniu ducha wywodum jego, przyznając 
im słuszność w całej rozciągłości.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 2 października. 

(fr .)  Dawno już nie była likwidacja miesięczna 
pułączona z tak wielkiemi trudnościami, jak w tym 
miesiącu. Słabsi finansowe spekulanci nie są wcale 
w możności prolongować swych zobc wiązań na 
pjździsrnik, inni zaś muszą uiszczać opłaty prawdzi­
wie lichwiarskie. Sprzedaże mnóstwa drobnych spe­
kulantów wywierają ogremny nacisk na kursa, to 
też dzisiejsze notowania w porównaniu z notowania­
mi z początku ubiegłego tygodnia vyk<zują różnice, 
jakie tylko w czasach paniki giełdowej się zdarzają. 
Węgierskie akcje kredytowe n. p. spadły o 20 zł., 
austrjackie o 10 zł., akcje towarzystwa żeglugi na 
Dunaju o 25 zł., walory górnicze o 10 do 4 0  zł., 
akcje kolei północnej o 3*/. t. j. prawie o 90  zł. 
i t. p. Także w rentach spades jest bardzo zna­
czny, największy w austrjackiej koronowej, która

spadla poniżej pari ha 99 70, Doniesienia, z targó» 
zagranicznych brzmią bardzo niepomyślnie. W Lon­
dynie i Paryżu skutkiem nieuniknionej, jak się ziaje, 
wojny między Anglją a T  answsaliP poniosła pu- 
bli zuość olbrzymie straty w afrykańskich akcjach 
kopalń złota. Na domiar złogo znnoai się na to, że 
w przyszłym tygodniu wszystkie wielkie banki euro- 
pejekie podwyższą stopę procentową. W  Londynie 
jest dziś eskont prywatny (4 % )  wyżizym od srzę- 
dowego O 1/ ,  ° j j  Banki saski i bawarski podwyższy­
ły już stopę procentową na 5 7 ,  prc. od eskontu 
weksli, a na 6 7 ,  od lombardu. Oczekują, że także 
berliński bank państwowy podwyższy dziś eskont na
5 7 , i  * może nawet na 6 pret.

Wledeś 2 oaździem. Zamknięci giełdy gaik. 3 min 4rS 
Ajteja aestr. Zakł, kredyt. ?6ć 35, Akcje ■vęa:. Zak>. fcced. 
3691—, Akcje AcglobanLn 149 75, Akcje ŁimcCib^sko 
299*60, Akcje Laenaerbankn 285 '—. Akcja B&akyerein 
268 —, Akcje Bodencredit 449*—, .Akcje gal. Basku hl;>o ■ 
leczą —*—, Akcje kol. państ*\\ 334 50, Akcie koie:
; iJudmuwej 70*50, Akcje tramwajowe 441 —, Akcję 
Elbethal 251*50, Akcje kol Północnej 315*—. Akcja kolt' 
CswniGwieclde.j —* —, Akcja idpiny 277*26 Akcje ifcuc 
Muranji 336 50, Akcje pragsUa;?a Toy;. 1396 —, 
Ażjpjd fabryki broni 203*—, Akcje tnroclrie ty4ur,'<--"?e 
133 50, Obiig wętf. indem 93*20, Rest-;. 99*80
Anstr. renta ko; oncwa 99*70, Węg. renta : rono-r* 
94*85, 56 I. listy To w. kred. ziem. 92 80, 4*/', f-siy 
rraj. 97*—, 4 ,/ , ‘;c listy Banku kraj. 99 80, 4S/. i 
tsmkB hiput. 96*—, 4*,/% Itsiy Banku JtiŁ-of. 99 75, 
5°/, listy Banka hipot. 110*25, 4*/t (feL obi . propisar, 
97*—, 47 , S a l poż. kraj. z ~. 1893 94*70, 4*;, Pożyczę, 
Ki. Lwowa 92*50, tareciiie 58*70- ifiark 59*—.
Ryhlt 127*50.

c T W j j f - h a i !  d a  I m fc w A .
dnia 2 października 1899 r. 

i.iUTSL DŚPSBIaL nllca Trze* -V - > 1 y . s * . .% ..
rjjjili,, eotei, kawian Ja i restauracja. J. hr. Męciński z 
Partynia. S. hr. Ponińsli-Walewski z Wołynia. K. Wi­
słocki z Worwolińea. O. Blam ea z Wiednia. Dr. R. AU 
z Rzeszowa. Dr. Jabłoński z Rzeszowa. S. hr. W iśnie­
wski z Krystynopo a. H. hr. Zamoyski z Zakopanego. 
J. Kalay z Trjestu. Dr. K. Rakowski z Królestwa Pol. 
M. Landau z Wiednia. H. Gieczewski z Wołynia. W. Kn- 
marzewski z Petersburga. C. Wańkowicz z Rosji. B. 
Noifech z Krzemieńca.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. Błażowski z Nowosiółki. 
J. Mierzeński z Dubowiec. M. W ernert z Paryża. V. Sa- 
mesch z Wiednia. Ks. Puzyna z Narola. S. Białoskórski 
ze Staj. U. Anhauch z Ctemiowiec. Porucznik Archdu ze 
Żółkwi. J. Krimer z Rosji. J. Niew.adoinsk. z Przemyśla. 
Dr. M. Tokszauer z Cserniowiec. M. Winnicki z Turady. 
F. Fibich ze Żółkwi.

Nadesłane.
(Rubryka ta  nie pochodzi od redakeri, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

lAyietzay!
Zawsze jaszcze bywają ludzie, będąc, tego zdanie, 

że wszystkie fabrykaty paryskie lepsz„ są od sw.jskich. 
Jak mylne jest takie twierdzenie, udowodniona zos ało 
znowu niedawno tem u przez pewnego wziętego chemika, 
który dowiódł, że salicyl zawierające francuskie wody do 
ust dzisłają na zęby rujnująco. Solanka wapna, bę iąca 
składnikiem zębów ludzkich, rozpuszcza się mianowicie 
przez te kwasj i powodują następnie"pęk?nie zębów.

— Woda do ust, posiadająca istotuie siłę desinfekcj > 
nutącą, a  w n a j m n i e j s z y m  z ę b ó w  n i e  d o t y k a ­
j ą c ą ,  jest K o s  mi n .  Wsyssa ona się w błonę śluzo yą 
dziąseł i działa przytem orzeźwiająco i z przyjem lym 
posmakiem.

Flaszka 1 z! na długo wystarczająca, do nabycia w  aptekach, 
znaczniejszych droguerjach i penum ezjach. * one. a reprezentacja: 
E. Skriwan, w W iednia IX ., MOllnergasse S.

I L d w o k a t

Br. MsaoAer Boliisli
docent Uniwersytetu 930 1—3

otworzył kanoemrję awekaoką
we Lwowie przy ulicy Jag iellońskiei 1 8 II. p.

Frziniislu mój 5 1  ’ .
z niicy Hetmańskiej 1. 6, na nlicę Kopernik1, i. 4 naprze­
ciwko Wgo Mikolascha i wykonuję: plombowanie i
rwanie bez bolu, sztuczne zęby sposobem -wiedeńskim, 
po zniżonej cenie, naprawę złamanych szczęk przyjmuję 
i pocztą, nadto leczę choroby jamy ustnej r , p -r 

dla i uszu. 7S4 1-—?
Instytut oi waRy przez cały dzień.

Dr. dentysta M . Wiktor.

Dr Józef Wiblochawski
otworzy* kanosiprję adw otaozą 902 1 —1 

we Lwowie przy nlicy Brajerowskiej 1. 20.

Zaprzeczenie!
I n s t y t u t  d e n  t y 8  t y c z n y  

Hetmańska I. 6
nie ty lio  nie zostaje  p rzen iesiony , ale z rę czn ie  
rozszerzony  i pow iększony  w  siły saw odciw e, 

sk łada jące  się z k ilsu  lekarzy specja ł; ;tć w .

W  spaniałej elektry^sn ie oświetlonej wielkiej

sali hotelu Beile-vue
coizieiiic koncert u n i i  uoj: owej.

Wyśmienita kuchnia, obiady w abonamencie po naj­
przystępniejszych ceuacL.

Przyjmuje się także zi mówiema na rauty, wesela 
i t. p. po za lokalem.

Polecam zarazem OLobną s a l ę  m n i e j s z ą  dla 
kółek zamkniętych.

Z najwyższym szacunkiem  
8 .  R e i c h ,

897 1 --2  właśc. kawiarni i rest. Belle-Tue.

Ś m ig u s a
nr. 1 9  z d. 1  października 
wyszedł już z druku i za­
wiera on muóstwo okoli­
cznościowych artykułów 
humorystycznych, or z ko­

lorowe ilustracje.
E g z e m p l a r z  3 0  c t .  " W

Prenumerata kwartalna we Lwowie 1 zł., aa  prowincji 
zł. 1.20 et

„F lir t”
oajlsEsszB tutki i bibułki w książeczkach 

z zapian Sasgftffskiega
w yrobu

M ,  W  . N i e . t P o | « r w s i c ! ^ o

i *8 W ś5 L W O W i s .

Wszędzie ćo  n a b y c i a .

Wanny, łaźnia, kąpiele rzymsko-iryjskie
i  p ł y w a l n i a .

w Zakładzie kąpielowym 
św, Anny

ulica Akademicka liczba 10.

o tw a rte  codziennie od godziny 6  
«  no do 9  w ieczorem ; w n n d z h le  
i św ięta z a r ta d  o t w a r t y  t y l k o  

d o  godziny 3  p o p o łu d n iu

Łaźnia dla p&ń
od 1 3  września da j 1-go lipea,

każdego piątku od godz. 2—7 wieczorem.

02449111
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BIEDNE SERCE
P o w i e ś ć  z  f r a n c u s k i e g o .

A te n  m ąż  Eli będzie  o ficerem , pom im o 
bow iem  całego c iężaru  zm artw ień , k tó re  d o tą d  
zalegały  serce  kobiety  i m a tk i i pom im o , że 
p o w in n a  obaw iać  się i n ienaw idzieó  s ta n u  w o j­
skow ego, w dow a po  p u łkow niku  R ay m els  nie 
m a rz y ła  o innej p a r tji d la  w nuczki sw ojej.

Gzy doczeka n ag ro d y  w szczęściu dziecka 
za p ry w acje  całego życia — o n a , k tó ra  ża ło ­
w a ła  g ro sza  w ydać z a n ad to , r o b J a  pończochy , 
szyta sukn ie , n a p ra w ia ła  b ie liznę n ie  sk arżąc  
się  n a  zm ęczenie oczu, łzam i zepsu tych , n a  p a l­
ce z re u m aty z m o w an e , o d m a w ia ła  sob ie  p rzy je m ­
ności po siad an ia  w iązank i fiołków  n a  w io sn ę ; 
o n a  i A po lon ia , k tó ra  zuow  zasług i sk ła d a ła  w  
kasie  oszczędności, sp rze d a ła  kaw ałek  ziem i, 
jak i odziedziczyła, ab y  ty lko  E la m ia ła  ja k i tak i 
posążek .

Po ukończen iu  k o n ce rtu , odejściu  o rk ies try , 
b a b k a  z w n u czk ą  w raca ły  k rok iem  po w ażn y m  
przez p o la  E lizejskie, do  sw ojej cichej u licy i 
sm u tn eg o  m ieszkanka, naw iedzanego  w sp o m n ie ­
n ia m i;  E la rzu ca ła  się  n a  szyję p an i R aym els  
i w o la ła :

—  O b ab c iu  d r o g a ! w idziałam , ty ś  p łak a ła  
p rzed  rb w ilą ... N igdy nie p ó jd ę  ju ż  n a  tę  m u ­
zykę, k iedy  sp ra w ia  ci tak ie  z m a r tw ie n ie !

IR.
— M ów iłam  ju ż  n ie ra z , m iss B u rn a b y , że 

to  do niczego., n iep o d o b n e  p ozw alać  W ilhelm ow i 
z by le kim  się zadaw ać, p rzy jaźn ić  się z p ie rw ­
szym . a lbo  z p ie rw szą  lepszą , n iena leżącą  do 
jego  to w arz y stw a , k tó ra  m oże nauczyć rzeczy 
n ie p o trzeb n y ch  i zdobyć w p ływ  n a  jego  s łabą  
g łow ę.

I podczas, g d y  fry z je r kończy ł je j w łosy 
k arb o w ać , pan i de T rć b e s  do d a ła  g łosem  nieco 
c ie rp k im :

— P ro szę  b a rd z o , m iss, p rze rw ać  od razu  
s to su n ek  ten  w y padkow y , o ja k im  m i w spo­
m nia łaś  i zm ienić o d tą d  m iejsce w aszych  sp a ­
cerów .

Lecz nauczycie lka p ró b o w a ła  jeszcze b ron ić  
sp raw y  sw ego faw o ry ta .

— O śm ielę się z ca łym  szacunk iem  zw ró ­
cić uw agę , że m im ow oln ie sp raw i pan i h ra b in a  
w ielką p rzy k ro ść  p a n u  W ilhelm ow i i że nie p o ­
cieszy się on  po s trac ie  tow arzyszk i, ja k ą  w ido­
cznie O p a trzn o ść  m u zesłała.

H ra b in a  by ła w złym  h u m o rze , pon iew aż 
je d n a  z cio tek  je j m ęża, s ta ra  dożyw otn ica  de 
C reu illy , k tó ra  nie m ogła  p rzy w y k n ąć  do tego, 
że m a za siostrzen icę p an n ę  K aro linę  M allardo t, 
d a ła  jej w czoraj do zrozum ien ia  złośliw ie, że 
czuć ją  zaw sze sk lepem .

Dziś znów , ja k  ty lko się obudziła , w padła 
w  w ściekłość, nie zn a lazła  bow iem  sw ego n a ­
zw iska w d ług .m  a r ty k u le  Ooulois pośw ięconym  
garien-partg  w  am b asa d z ie  h iszpańsk ie j.

N astępn ie , p o siew a*  nieszczęś ’ia  zaw szi idą 
w parze , n as tąp iło  p rzy m ierzan ie  k o stju m u , w y­
ob raża jąceg o  k w ia t kap ry fo liu m , k tó ry  ra ia la  
tego sam ego  w ieczora  w łożyć n a  ba l kw iatow y 
u księżnej S tra d e lla , a u k tó reg o  sp ó d n ica  o k a ­
za ła się aa  k ró tk ą .

A pon iew aż w  ro zd rażn ien iu  o b raz iła  p a n ­
nę K lem en tynę , p ie rw szą  p an n ę  do  p rzy m ie rza ­
n ia  z p raco w n i k raw ca  B luffa, w ięc też, nie 
p am ię ta jąc , że k lien tka , w y d ająca  n a  s tro je  
s iedm dziesią t pięć tysięcy f ra n k ó w  roczn ie  i p ła ­
cąca reg u la rn ie  rac h u n k i, m a  p raw o  być n e rw o ­
w ą, p a n n a  o śm ieliła  się p rze rw ać  d o p aso w y ­
w an ie  k o stiu m u , pożegnać p a n ią  iron icznym  
u k łonem  i k rzyknąć, trza sn ąw szy  d rzw ia m i: 
.M o g łab y  p an i h ra b in a  być tro ch ę  g rzeczn iej­
szą!*  I to  w obec dw óch  poko jów ek , k tó re  z p u ­
d e lk am i szpilek w  ręk ach , u d aw a ły  osłup ia łe  
te k ą  śm iałośc ią , a w duszy rad o w ały  się z asy ­

s to w an ia  n arad zie , w  k tó re j p an i ich odegra ła  
dość śm ieszną  ro lę!

P o ruszen ie  ' ręk i o d p raw iła  św iadków  sw e­
go u p o k o rzen ia  i s trac iw szy  g łow ę, z g ard łem  
ściśn ię tem , z oczym a n a  w ierzch w yszlem i, p o ­
cięła z p as ją  nożyczkam i b lado -z ie lony  je d w a b  
h a fto w an y  w kw iaty  różow e i zotte, de likatne  
w ieńce, fale gazy i b iały  sw ój g ab in e t zarzuciła  
kaw ałam i po szarp an eg o  balow ego stro ju .

Leżała po tem  na o to m a n ie  b a rd z o  d ługo, 
z szum em  w uszach , cicha, n ie ru ch o m a, z ho- 
lącem i rękam i, ja k  po ciężkiej p racy .

P rzybycie  fry z jera  L eona , k tó ry  zabaw ia ł 
ją  p rzy  cesan iu  opo w iad an iem  o dam ach  z p ó ł­
św ia tk a , o p rżen ie w ierzen iach  m ałżeńsk ich  i 
różnych  ty m  p o d o b n y ch  rzeczach , r i e  ro zch m u ­
rzy ło  je j czoła i u p rzed zając  za p y ta n ia , odezw ała 
się do niego c ie rp k o :

— Nie fatyguj się p a n  dla m nie , dziś w ie­
czór, nie p ć jd ę  n a  bal do księżny!

Miss B u rn ab y  w cale nie w p o rę  znalazła
się, żeby ją  nudzić sw em i je re m ia d am i o dziew ­
czynce, p rzez O p atrzn o ść  zesłanej 1

W ięc też p o w strzy m u jąc  ziew nięcie, pan i 
de T ró b es w estch n ę ła :

— Gzy p rzysięg łaś sobie, m iss A licjo, żeby 
nie dać mi dziś spoko ju  ?

N auczycielka o m ato  nie uciek ła  ze s trac h u , 
lecz uzbro iw szy  się w odw agę, z p o s ta n o w ie­
niem  o trzy m an ia  koniecznie pozw olen ia , jak iego  
p rag n ę ła , a spodziew ał się W ilh e lm , zaczęła 
zn o w u :

—  P rz ep rasz am  po  ty siąck ro ć  p an ią  h r a ­
b inę , że jeszcze będę ją  n iepoko iła ... P an i h r a ­
b in a  n ie je s t w  s tan ie  w yobrazić  sobie, jak  to  
sp o tk an ie  w płynęło  n a  p a n a  W ilhelm a, jak i je s t 
w esoły, ożyw iony od w czora j... O baw iam  się, 
żrb y  nie zach o ro w ał, żeby jego  zdrow ie i um ysł 
słaby , ja k  sa m a  p an i b ra b rn a  m ó w iła  przed  
chw ilą, nie odczuły z a la z u ...  Gzy p an i h ra b in a  
pom yślała , że b iedne  dziecko m a ty lko do  ro z ­
ryw ki s ta rą  n au czy c ie lk ę?

Ja  także jestem  zdan ia , że p an  W ilhelm

nie p ow in ien  z byle kim  się p rzy jaźn ić , lecz gdy­
by p an i h ra b in a  w iedzia ła , ja k a  ta  p an ien k a  
je s t  p rzyzw oita , s ło d k a  i d o b rze  w ychow ana , 
ja k  on a  ro zm aw ia  przyjem nie, i grzecznie... S łu ­
chałam , co m ów ili i na p łacz m i się zb ie ia to  
z rozrzew n ien ia ... O na je s t s ie ro tą , dziadek jej 
był pu łkow nik iem , ojciec także, zda je  się, zginął 
■t o sta tn ie j w ojn ie ...

P a n i de T ró b es w ąch a ła  p e rfu m y , s łu c h a­
jąc, n a ra z  w y b u ch n ę ła  śm iechem  i zan u ciła  n a  
n u tę  z , Życia P a ry sk ieg o * :

Jestem  có rką  p u łk o w n ik a ,
Go zg inął n a  w o jn ie !

N asta ło  m ilczenie chw ilow e, poczem  h ra ­
b in a  zaczęta, jak  gdyby  zap o m n ia ła  o is tn ien iu  
iru c z y c ie lk i :

— Leonio , czy n ie  m ó g łb y ś uczesać m nie 
p o  grecku ., tylko z trz e m a  dużem i szp ilk am i?  
P an  de Vó ronnes zaręczał, że m i w  tak iem  ucze­
san iu  b a rd zo  do  tw arzy .

C zarna, s m u tn a  sy lw etka Irla n d k i o d b :ja la  
s!ę w w ysokich lu s tra ch , pan i de T ra b es , chcąc 
raz  zakończyć n u d n ą  d y sp u tę  i n ic czuć ju ż  po 
ra  so b ą  tej sm u tn e j tw arzy , odezw ała  się z n o w u :

— A h , m iss A licjo, jakżeś u p a r ta . N iech 
już  tak  będzie, W ilhelm  niech się w id u je  ze 
sw o ją  s ie ro tk ą , a  pon iew aż baw i się z n ią  d o ­
b rze , sp ró b u j pan i sp ro w ad zić  ją  tu ta j, n ie b y ­
łab y m  od tego, żeby poznać 1 la lkę  m ojego  sy­
n a ;  ale zlitu j się. odejdź już, zos taw  m nie  w 
sp o k o ju !

Miss B u rn ab y  nie dałr. sob ie m ów ić dw a 
isz y , u lo tn iła  się ja k  m ysz sp łoszona.

L eon  w etknąw szy  o s ta tn ią  szpilkę szy ldkre- 
lo w ą  w e w łosy p an i de T -óbes, przechyli.! się, 
o dsuw ał, żeby lepiej w idzieć ja k i efek t sp raw i 
i czesanie g reck ie i n ic w iedząc, że się nie w  po rę  
odzyw a, rz e k ł:

— W ielka szkoda, że p an i h ra b in a  n ie b ę ­
dzie na balu , n igdy  bow iem  tak  p ięknie jak  dziś 
r ie w y g lądała ... M yślałem , że k o stiu m  p an i h ra ­
b iny  jest. zachw ycający , że będzie pan i f ig u ro ­
w ała ja k o  k ap rifo lium  w  balecie .O g ró d  w ie­

szczek* w parze  z pąfnem  w ice h rab ią  de Ja u g u e t, 
w  s tro ju  nocnego m o ty la .

W z r im r ła  ran  ionam  i po k azu jąc  końcem  
p an to fe lk a  s trzęp y  spódnicy  i kw iatów , zaścic 
ła jące  dy . a r  p e rsk i, rzek ła d rw ią c o :

—  W y p ra łeś  się z tw o jem i n am o w am i... 
S p ó jrz  n a  zach w y cający  k o stju m  kap rifo lium ... 
P ask u d z tw o  n ic  w a rte  spo jrzen ia , k tó re  w  do ­
d a tk u  sp o w o d o w ało , że z rob iła  m i im p e rty n e n ­
cję ja k a ś  p a n n a  od B luffa... Ż daje się, te  ten  
r ib y  sław ny  k raw iec re k ru tu je  sw ój peraonal 
c a  ba likach  p rzedo iieściow ych , lecz p rzysięgam , 
że d ro g o  k( iz tow ać go będzie dzisiejsza f a r s a . . 
p o p am ię ta  o n , co to  znaczy skazać m n ie  n a  
c u d y , gdy in n i się b aw ią I

I z g łow ą, p e łn ą  p ro jek tó w , rozgo rączko ­
w an a , c iągnę ła  pó łg łosem , pow ażn ie, ja k  gdyby 
c życie c h o d z iło :

—  B luff się ju ż  s ta rze je  i gdyby  m u nie 
p o d d ać  od  czasu  do czasu  coś n o w e g :, w yglą­
dały b y śm y  ja k  k a ry k a tu ry ... Z erw ę z n im  p u ­
blicznie... m o je  przy jació łk i, księżna S trad e lla , 
pan i de V a r;n n e s , b a ro n o w a  N iederw ald , m a r­
g ra b in a  d ’A urigny , p ó jd ą  za m n ą  i zastan ie  
ty lko  z k lien tkam i n iew yp taca lnem i...

Z adzw oniła,
— Boże m ój, L eonie, zap o m n ia łam  kazać 

ci p rzyn ieść tw ojego  zw ykłego w ina.
P o k o jo w a wniopJa na tacy  przekąsk i i b u ­

te lkę w ina hiszpańskiego .
K orzysta jąc  z tego, że fr> ? jer się p o s ia ł ,  

a po trzeb u jąc  słuchacza, pan i de T -ć b es  p rz  d -  
s t iw ia ła  m u  sw oje  zam iary .

Pośw ięci m iljon , jeżeli będzie trzeba, d la  
s ió s tr  D arcy , k tó re  tyiko co o tw orzy ły  p ra c o ­
w nię, p rzy  alei O pery , s tw orzy  im  św ie tn ą  kli­
en te lę , pchn ie jo  w  św ia ł, ja k  to  księżna de 
S te rn ic h  zrob iła  z B luffem  p rzy  schyłku  ce­
ra  rs tw a .

L eon  zachęcał ją  i p rzy tak iw ał, p ijąc  p o ­
w oli w ino.

(Ciao ialsgy nastąpi)

DROBNE OGŁOSZENIA.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po  1 */» c e n ti  od w yraeu .

Dllety wLytewe, zaproszenia, karty i listy 
O ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zakład artysŁ-Mograficzny. Anteal Przy-
azłak we Lwowie, ul Lindego i______

delikatesów, win, 
z poko ami go­

ścinnymi, elegackc urządzony w Stani 
tław sw ie korzystnie do nabycia. Wiado­
mość Schulz Lwów Trzeciego Maja 11

Handel korzenny

O t p i pół V A W 2  niezrównanej dobroci 
0 3  b L  tdlo **■*•» I aromatycznej, do na-

Leonarda Solectiep
Lwów, B a t o r e g o  8 ,  — 5-kilov e wo­
reczki franco do każdej stacji pocztowej.

I d  1 p a ź d z ie r n ik a  * s E * r t :
chnia 33 zł. 
>1 piętro.

miesięcznie Kopernika 50
953

F n r to n if l l l  odzw yczaj silnej korstruk. 
r i r tC p i t tU  o bardzo ; ięktfjłn głosie do 
sprzedania za 940 zł. u st r i- id a  i for- 
tepianonhstrza A Sai toszewsklego ginach 
ttatralny. 95 2

C . U . . L  w powiecie g ry  bo w s k i n .
r i lH A r R  b kilm. 'd  st cji Bobowej 
w okolicy uroczej z obszarem 220 mor­
gów; w tern 160 Orne psz-nnej ziemi, 
a resztę Psu. Ugr-du owocowego t ko o 
4 morgi. Bu ynki w bardzo dobrym 
stanie; wraz z inwentarzem żywym 
i zasiewem: zaraz z wolnej rę i do sprze­
dania. Potrzebna gotówka 20.000 zl. 
resztę bank Ofe«iy rod adresem ; Obszar 
dworski Fałkowa poozta Bruśolk.

K a r o l i n y  L e w i c k i e j
Chorażczyzna 11 poleca 

Wielmożnym P niom s w j  wielki wybór 
kapeluszów najnowszy.h modeli, po naj­
przystępniejszych cenach. 9 5 i

Dra Fryderyka Lenglela balsam brzozawy. J
sa_Ł sok roilinny płynący z brzozy, jeżeli w pmu w y- 
świdzowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych c:ra­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisn wynalazcy przyrządzony zosi 
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim raria 
zyska dopiero prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz iub inne 
miejsce skóry tym balsamem, to Już nazajutrz r t  .t 
•dpaaają prawie nieznaczna łupieże R “akćry. kii a 
staje się przezto Iśuląiw białą I delikatną 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z o?. y 
1 nadaje młodo aną barwę twarzy; cerze nadaje białość, dehkalność i świe­
żość usuwa w 1 ajkrótszym czasie piegi, plamy wąfrobinue, blizny, czeiwo- 
ność nosa itłur czenia i wszelkie iune nieczystości cery. Lena słoika i op.stm
użycia 1 zł. 50 cl. Dr. Lenglela mydła beazoeeewe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydio dla skóry, umyślnie przyrządzone r °  60 ct.

Do nab | iz w każdej większej aptece uiiauowic e : we l.wowle o //. 
R u d e ra ; w Kr? kawie u Wiktoia Kedyka; w Czernlowosoh u Gclichowskiepo
nast. Mahl apl , Sciimiadt ic Fontin droguerja; w Taraopolu a Aiarcjai.a
Krzyżanowskiej 
Oku u Alfredi

; W Tareewie u M aurtccfo Adiera. J. Niesiołowskiego; w Bk
‘uinaathaia i w droga-rj A. łłaSft 1500 1 - ?

IBDd

Pianina, fortepiany, kupuje, mienią, po­
życza, sprzedaje Kalinowski Źuiiń- 

sklege 6. 950

L e o n a r d  S o l e c k i
w e  L w o w ie  u l f c a  B a t o r e g o  2.
Pół kg. masła świeżego w j bornego —-64 

. ,  ,  deserowego . — '72
■ • > gospodarskiego do

potraw . . —•40
,  ,  ,  dWorskiegó trochę so­

lonego . . —-50
,  ,  słoniny ślicznej, wędzonej,

grubej . . . .  —-34 
,  ,  smalcu znakomitego bez-

wonny . . . .  —‘32 
,  ,  bryndzy liptawskiej bt.rdzo

d o b re j.................................... —-32
,  ,  kawy znakomitej . —'65

H e r b a t ę ,  r u m ,  k o n i a k  k u r a c y j n y  
W IN A  jak również M Ą K Ę  

1-2 I wszelkie KAUPY 8-4

oraz im towary w zaSres bendln korzennego wchodzące
po cenach możlUie najniższych.

oooooooooooo
Olbrzymi album kart pocztowych
rozsyła wszędzie z powodu niezwykłego 
zapasu za pobraniem 40 kr. także w mar­
kach pocztowych d o m  e k s p e d y t o w y  
A l b e r t a  F l e i r z i n a n a  w Wiedniu 
I. Franz Josef Quai 27. Jako dodatek 
bezpłatny 10 sztuk bardzo pięknych kart 

pocztowych z widokami i cennik.
1218 1 - 1 2

f przed tern Fr. Mrozlńskl)
we Lwowie

u lic a  S o b ie sk ie g o  I. 7 ,
poleca

U.C7o1Imo n n ł l ia b i  l i i ło n  a m anow icie: futr. do po ózy, palet ty mę- 
WołBII w y a iu n a i  lU lu l siie  i damskie, p dług nsjuowsłyi■ h fa*::ów , ’c- 
tundy, katanki, kołnierze, peleryny, "arękawki, czapki, mę-kie i damskie kołpaki, 
s óry we wszystkich gatuukai-h, wierzchy gotowe do futer męskich i camskieh. 
Matarjc najnowsze na wlsrzohy w największym wybo Pn.... ||mjqrVnuiqnp ołojp
rze Wyszczególni,me to>'. i, ry zna dują się m  składzie. Uulljf Ullllul lUfl Ullu ulQlu.

Ds przeohowanla przyjmu e się futra na lato. 856 1-5
Dla P. T. Publiczi; A l i Przewieh.b Duchowieństwa spłaty mif s'ęcznerni ratami.

O S I O
dsserowe z słodkiej śmietanki 

V, k i l o  7 0  e t .

po,eca JANA JUSTJANAh a n d e l
następca

A n t o n i  O le a r c z y k
u l .  K r a k o w s k a  1 .

płynny bezwodnik węglowy (kwas węglo­
wy), zawarty w stalowych kapslach, służy 
do szybkiego i łatwego przyrządzania 
wszelkiego rodzaju orzeźwiających napo­
jów masujących (jak wady sodiwej, le­
moniady, Szampana itd.) za pomocą raz na 
zawsze do tego celu przeznaczonej flaszki. 
Cena pudełka większych kapsli sodoruwych 

60 c t , mniejszych 40 < t. Je yny skład dla Galicji wschodniej w  O. k .  
c y r k n l m r m e j  a p t e c e  A . 8 K L E P I Ń S K I E G O  w e  L w o w i e .

SODOR

V*

W I N O własnego
c h c a ru

łagodne, dolinę wyieżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, idałe litr po 24 ct., czer­
wone po 26 ct. B e n e d y k t  H e r i i ,
i daściciel dóbr, zamek Gelltsch j r̂zy 
1309 Gonohitr. w Styrji. i  ?

Mamy zaszczyt donieść Szanownej lubliczności, że z dniem 16 wrześn r 
b. r  otworzyliśmy we Lwowi - przy ul. J m g l e l l o d a k l e J  1. 1 9  pod tirmą

W . PRIMUS &  SIG LIG KI
M A G A Z Y N !  KALENDARZ „SM IBUSA”

materyj na meble, dywanów, portjer, firanek,
w s z e l k i c h  d e k o r a c y j  p o k o j o w y c h , m e b l i  e t y l o w y c h ,  

e s c e z y j n y c b  1 t  p .
883 1-1 oraz

WŁASNĄ PRACOWNIĘ TAPICERSKĄ
Zaopatrzywszy nasz magizyn w towar doborowy i najmodniejszy z pierwszo­
rzędnych źródeł, pragniemy umi rkowanemi cen ".mi i rzetelną usługa, zyskać 
sobie zupełne zaufanie i względy Szanownej P. T Publiczności a uprzejmie % 
npraszając pozostajemy r

z głębokim szacunki' m

Władystaw Primus
byiy długoletni svspółpracow. 
iirmy Filip Haas i Synowie 

we Lwowie.

Stefan Iglicki
właściciel mag .zynu mebli, 
oraz pracowni tapicerskiej 

w Krakowie.

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O I O C JOiSOOOs;  5 :)

Z n ł o ż c i i )  w K h I ś M  ^
D O M  B  \ N t C O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y

pod firmą: 11 fi

A U G U S T  S C H E L L E N B E R 6  i S Y N  |
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba !, Q

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe fi
i monety, fi

Losy na spłaty miesięczne B
8 pod jak najkorzystniejszymi warunkami. B 
o  ł
o  Wydawiii.twc , a zety losowań .NADZIEJA1 preu^nriatr. - i r ! ’. z?r 1 70 
X  nu prowincji złr. 1.80. g

3 0 0 0 0 C  JO T O C  LOCCOC 3< OOOOO C O O  lO O O SO O ^ Ł.OOOCOOOOCCOO

Dodatki do Lrawie zyzny, Bieliznę mę­
ską, krawaty, rękawiczki zimowe, ka­

masze, przybory toaletowe i t. p. 
poleca najtaniej

Wilhelm Wyspiański
L w ó w  p l a c  I H a r j a c k l  1 4 .

Uwaga Wszelkie komisa z prowincji 
bez wyjątku jakie tylko być mogą za­

łatwiam sumiennie.
W danym razie odpowiednia zeliczka 

wymagana 885 1 -2

M. A. AUGUSTYN 

MAGAZYN FBTER
w e  L w o w i e  

ulica Teatralna liczba 7.

a
«
nr■n
«
fl

k

P .  T .
Mani zaszczyt zaw iadom ić S zanow ną P. T. 

Publiczność , iż objąłem  n a  w łasność od lat 
w ielu zaszczytnie znany

M G A Z Y R  FUTER
pc ś. p. P. Czapozyńskim

k tó ry  prow adzić będę nadal pod f irm ą

M. A. A U G U S T Y N
przy ul. Teatralnej ■- 7

(naprzeciw  gł. w ejścia do kościoła katedr.)
F u tra pozostałe do przechow ania przez la to  po śp. 
Crapczyiiakim objąłem  z m asy konkurs., k tóre 

za okazaniem  daw nych certyfikatów  w ydaję. 
Zaopatrzyw szy m ój m agazyn w  obflty zapas 
fu te r  I m ate ryj na w ie rzchy, s ta rać  się będę ucz­
ciw ą p racą  zaskarb ić  sobie względy i zaufanie 
Szan. P . T. Publiczności, której się polecam .

Z głębokim  szacunkiem

83(1 1-3 M . A . A E C U J4 T Y N
b. długol. dysponen t śp. P . Czapczyńskiego.

W y s z e d ł  j'uź z  d r u k u
Uznany przez cała naszą prasa jato najlepszy

HUMORYSTYCZNY

<

i o o o o o o o o o o o o o o o o o  o o o  o o o o ę
HANDEL HERBATY i KAWY

1 E D M U N D A  F I E D L A
w e  L w o w ie ,  p ł u c  M n r j a c k l  l i c z b a  l o .

nsleoa najlepsze gatuGkl

m t ' h  a  w  y
* wmiw I «rama<yeznv«

MIO
i 90 ct.Portunc-j

Cnbi' grabczi-A-n" .•>
Gaił- *

.. fiTzKiln :■ . i
„ nsbosiip: iiistk
„ ,, j-erło .i ;• . I

Mocca arabska hardsc ;ua hcOm /.na 1
Jawa złota . . .  i

H w a U łt : Kawa M ice;' ■•tc.ihs"-. sauia 1 
tylko na czifluta żawę, - śiiś 's.i iiialą Ł.iwę 
ożywać i Ccjiontii- lub j  •«•«. JcL.Ui używa się kawy

pohzeba A
lonti,. ,'ub .!,■?-■' używa się kawy z

gatunki mięSKMW. wówłzm1 ,<:<lrdy każdy gatunek y
o idzielnie ooalif. 1—? a.

„Te, którs kochać umieją”
s e n s a c y jn a  povićieść 

PIOTRA SALESA
(z francuskiego,

do nabycia w Administracji „Dzienniku ; olskieg 
po 50 centów,

55

na rok 1900,
Kalendarz wydany jest wspaniale, zdobi p  tiltadziesiąt 

ilnstracyj Jfcolorowych
Z yg m u n ta  w irczyńsk icgo ,  A rkadiusza  M ucborskiego  

i Józefa K ruszew skiego .
D z i a ł  l i t e r a c k i  zawiera prace naszych najznakomitszych lite­
ratów i humo.ys ów: Henryka Stankiewicza, Marjl Rodziewiozown-,1, 
Belesława Prasa, M. Kenepoioktaj, El. Orzeszkowej, Wiktora Gc-iu- 
lloklego, Kazimierza Tetmajera, M^rjana Gswalewlcza, Waffirjl Marre- 
ne. Hajoty, Stani; Jawa Peśłowsklega, Boźydart, Or-Ota (A. Oopma- 
na), M. Rodocla Adolfa Xlozma ia <Przy, ciclaj, >zydora Kuncewicza 
Zdzisława Kamlńsklege (Kazeta), Kazimierza Glińskiego, Ka . Jnljaoa 
Jasińskiego, Antoniego Orłowskiego, Wiktora Dzlerźanowte li.yo, 

Adolfa Starkmana i w. i.
D z i a ł  t o . o r i u a c y j n y  bardzo dokładny i obfity z uwzględnie­
niem ni- t?lko Lwowa, ale i prowincji. — Między innemi znajdują 

się plany teatru i najnowszy plan aieci kolei galicyjskich.

C en a  e g z e m p la r z a  5Q  c t .
P rR m ifl I Kto kupi kalenJa"z humorystyczny „ Ś m l g n a a " ,  ien 
l l OI I I J b l  otrzyma 9 asygnat ua kipiele po cenach zn ionyoh
w Zalład/. e kąpielowym św. Anny we Lwowie przy ulicy Akade­

mickiej lic/ha 10. Asygnaty znajdują się w kalendarzu.
i Tciiiiiii. raL 'iv  v i o Deiennibc1 Polskibgo m o g ą  n ab y r ć 
hu m o ry sty  :; v kah n d arz  .Ś m ig u sa*  po zniżonej cenie

4 0  c t  vvfr'.z 7, prr.ssylką po ertu w ą .

RównocieSnib1 wyszedł z drntn nader ozdolinie wydany
KIESZONKOWY

KALENDARZYK „ŚMIGUSA”
na rok 1900.

Cena egzemplarz SO ct. T. zin 2 zł Przy większych zamówieniach 
tuzin I  zł. 8 0  ct.

ż .łlrś '' i; I ż . mad iL ić \'.'pr!)« do  Adm iri: ■ r .j rji 
.ŚM IG U SA *, Lw ów , ul A kadem loka I. 10

Zaproszenie.
Na V. zwyczajne Afalne Zgromadzenie

Pierwszego Galie. Towarzystwa akc.

budowy wagoudw i maszyn w Sanoku
r m d t e m  K az im ie i/ L ipiński, 

które się odbędzie dnia 14 października 1899
0 godzinie 5-te] po południu w lokalu kasynowym Banku Krajowepe

k ró v  -w e  G eii-ji i L o d o m e iji z W . Ks. K ra so w sk i-m  we L  vow ie.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Z agaien ie i m ian o w an ie  dw óch  sk ru ta to ró w  i se k re ta rza  Z gro­

m adzen ia  (§. 27 staLotu)
2. S p raw o zd an ie  R ? d y  zaw iadow czej i K o m ite tu  rew izy jnego  

? czyncści i rac h u n k ó w  za ro k  1898/9  jak o też  w nioski co d : u ż ;c :a
1 zystego zysku  (§§. 13, 3 6  i 37 s ta t.).

3. Z m iana  §§ 5 i 28 s ta tu tu .
4. U zupełn ia jący  w y b ó r członków  R a d y  zaw iadow ezsj §. 9 sta t.).
5 . W y b ó r 3 członków  i 2  zastępców  K om ite tn  rew izy jnego  n a  

rr.k 1899 /900  (§§. 28  i 34  s ta t.)
W  Z grom adzen iu  tem  m a ją  p raw o  w ziąć udział w szyscy akc jo - 

irriu sze , k tó rzy  p rzy  zachow an iu  p rzep isów  w ym ien ionych  w  §§ 23 
i 24  s ta tu tu  złożą akc je p rzy n a jm n ie j n a  8 dn i p rzed  zeb ran iem  się 
W alnego  Z grom adzen ia  w  kasie  B an k u  k ra jo w eg o  we L w ow ie, w  za- 
rr.isn k tó ry ch  o trzy m ają  k a rty  leg itym acy jne  do w zięcia udzia łu  w Z gro- 
" ad zen ia  w raz  z zam knięciem  ra c h u n k ó w  r a  r . 1898/9.

W e L w ow ie d n ia  20  w rześn ia  1899.
Rada zawiadowcza.

Wfeśricinl# i wydawcy Dr, 1? Cntaaztwski - Barański, A Milski i Sp. drnkarni M. Sckmitta i Sp. a»d zarząd#* St


